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Polityczne przeczucia.
W  Londynie żyje powien polityczny pisarz sze

rokiego rozgiosn, który wpadł na oryginalną myśl 
stosowania spirytyzmu w dziedzinie międzynarodo
wej pohtyki. Cały wrbwurny świat angielskiej sto
licy czytuje z ni szmiernem zajęciem poważ; e arty
kuły o sytuacji z równie poważnemi horoskopami 
przyszłości, opprtemi na tajemniczych praktykach no
wożytnego okkultyziwu. Wróżby polityka-spirytysty 
sprawdzały się kilkakrotnie, prawdopodobnie dlatego, 
że bystry jego umysł bardo zręczne Ludował hipote
zy i onLrał je na dokładnej znajomości warunków, 
wśród jakii h rozwijają się współczesne wypadki 
polityczne. Dyplomaci mało wszakze ufają tej no
wej metodzie i nie zapragnęli dotąd posługiwać 
się nią dia użytku swojej polityki; tlómaczy się to 
może dem, ;e każdy dyplomata z ^awodu musi byó 
potrosze odgadywaczem myśli i miewać wizje ja 
snowidzenia, jeżeli cŁice byó p-awdziwym artystą 
w swoim fachu.

Tacy sp.rytyści dyplomatyczni mają w osta- 
nich miesiącach zapewne me mało v ybornego ma 
terjału i pi iw dziwie świetno pole do popisu. Nie 
ulegr już wątpliwości, że na wiosnę odnowi się 
postać politycznego świata, że dawne sojusze, po
rozumienia : ugrupowania rozluźniają się i nikuą, 
że sprawy, które wydawały się nierozwikłane, roz
wiązują Się w sposób szybki, a w ich miejsce po
wstają aowenie mntej ważne, że wreszcie wybuchają 
awieże opory i naw iąaują się.świeże przyjaźnie; jaki 
będzie lego wszystkiego ostateczny wynik ? oto py
tanie, na które trzeba odoowiedzieó, a które teraz 
jest roztrząsane w« w«zystkicb dyplomatycznych 
gabiiętalh . Przy sposobności mowy Chamberlaina 
zwróciliśmy już uwagę na ten cnaos i usiłowali 
śmy ślenzió wśród niego dość poplątaną nió poli
tyk1 angielskiej która przez dłuższy czas zdawała 
sic byó bezpośrednim pow odem i osią całego za- 
mięszanir Obecnie p»inkt środkowy przesilenia 
1 rzereuiił się dośó nagłe na politykę rosyjską, któ- 
ia  od samego wybuchu zawikłań zwracała na sie
bie uwagę bacznych obserwatorów pozorną bierno
ścią. apatją, obojętnością i bezstronnością.

Okazuje się dziś, ze była to polityka bardzo 
przebiegła i przezorna i że przygotowywała sobie 
odaawna grunt do działań, na które może dotych
czas jeszcze właściwa chw.la nie nadeszła. Nie jest 
dalekiem od prawdy przypuszczenie, że Rosja była 
właściwym spiritus movens każde,, niespodzianki, 
które w kilku .ostatnich miesiącach oszałamiały tak 
często świat polityczny. Od ehwili, kiedy rokowania
0 przymierze pomiędzy Rosją a T troją stały się 
jawne i kiedy polityka rosyjska odniosła Łrjumf 
nad sumieniem bułgarskiego księcia, nie mofs byó 
już żadnych złudzeń. Z chaosu zaczynają się wyła 
n'aó trjumfy Rosji. Dł 'goletniemu planowi dyplo
macji rosyjskiej, zmierzającemu do całkowitego za
panowania nad wschodem Europy, opiera się dziś 
już tylko jedno państewko rumuńskie Jenerał Go- 
leniszczew-Kutuzow, który wiezie kdęciu Ferdynan
dowi pismo odreczne cara, wiezie z sobą koniec 
niepodległości bułgarskiej; na pierś bezmyślnego 
Steiłowa spadnie może prócz tnreekiego orderu 
Osmauii, cały szereg rosyjskich gwiazd i krzyżu w 
za to. że .eJuym zamachem zniweczył dzieło dłu
gich u t  praey Stambułowa i zgub ł przyszłość swo
jej ojczyzny, oddając ją dobrowolnie w ręce Rosji.

Obrót rzeczy na półwyspie bałkańskim jest na
turalnie w wysol im stopniu niepomyślny d la  inte
resów Austro-Wtjgiir. Nie zawiniła tomu w nirzem 
roztropna, poważna, umiarkowana ale stanowcza 
polityka ministra Gołuchowskicgo. Położenie Austro- 
TVęgier było w ogóle niezmiernie trudne. Z jednej 
strony awamnrniczośó odosobnionej A nglji uniemo
żliwiała objawienie jej tej sympatii. jakżtyby wy
magała wspólność austrjacko-angielskich interesów 
na Wschodzie; z drngiej strony niuwjtłómaczone 
sympatje cesarza Wilhelma dla Rodji i anjypat,e 
d la  Anglji, wymacały przeciwdziałał .a rozważneg i
1 um’ejętnego w ten sp >sób, aby nie stració sprzy
mierzenia, lecz tylko, ażeby go złagodzić i przeko- 
naó. Misję pośredt iczenia i uspokajania, społciał 
hr. Agenor Gołuchowski z taktem i zręcznością; 
jemu w pierwszym rzędnie na.eży zawdzięczaó, że

w przepełnionej elektrycznością atmosferze me za
błysł piorun, że najgroźniejsze chmury rozpływały 
się na widnokręgu, że jednem słowem do tej pory 
szczęśliwie korzystamy z dobrodziejstw pokoju.

W roku przyszłym upływa termin traktatu trój- 
przyiujerza. Hr. Gołuchowski dołoży najniezawo- 
dniej wszystkich sił. ażeby ten traktat utreymaó, 
jakkolwiek zadani" jego będzie trudniejsze niż kie
dykolwiek, Interesy Austrji, Włoch i Niemiec roz
pierzchły się w tak rozmaitych kierunkach; w po
lityce tych państw tak mało jest punktów stycznych; 
fantazje cesarza Wilhelma są tak nieobliczalne i 
tak ""iiebezpkczne, r>e trójorzymierze, jeżeli dotąd 
nie było związkiem bardzo nauuralnym, teraz stanie 
się wprost związkiem sztucznym, utrzymującym się 
jedynie przez.(coraz słabsze u cesarza Niemiec) poczu
cie konieczności utrzymania pokoju. Wojna Włochuw 
w Afryce, rujnująca Włochy doszczętnie i odwra
cająca ich uwagę na razie od wypadków w Euro
pie, może zepchnąć królestwo włoskie do rzędu 
państw, które przestaną odgrywać rolę w polityce 
i >nie mają prawa do nazwy mocarstwa. Okoliczność 
ta  może niemało także zaważyć na szali przy ro
kowaniach o przedłużenie soiiszu.

■Co me stanie, jeżeli trójprzymierze nie przyjdzie 
fie skutku V Pod tym względem można mieó tylko 
przeczucia, przeczucia naturalnie złe- Dokładnie je 
dnak śmiałby na to pytanie odpowiedzieć jedynie 
ów pohtyk spirytysta, który w jednym z icnayń- 
slrch miesięczników bawi się w szczegółowe hoio- 
skony przyszłości.

Powody do niezadowrionia.
WHe^eĄ <ł. 7 lu ego.

(Irist orygianalny Głom Narodu).
'(A) Rokowania ugodowe w Budapeszcie nie wy- 

■(3 siły pożądanych rezultatów, z wyjątkiem tylko po
rozumienia się w sprawie odnowienia przywileju 
Banku austro-węgiorskiego. Rząd węgierski, sądząc 
po całem dotychczasowem jego zachowaniu się, 
usiłuje z każdej pozycji ugodowej zapewnić W j 
grom -owszem jeszcze większe korzyśei, aniżeli ] io- 
-sladal dotychczas. Dlatego najsłuszniejsze żądania 
ministrów austrjackich napotykają ze strony wę
gierskiej na stanowczy opór. Sprawa taryfowa, z re
stytucji podatku konsumcyjnego i ceł jest p ier
wszorzędnej dla Austrji w agi, gdyż notorycznie 
w itych dziedzinach wyzyskują Węgry uaszą poło
wę państwa w sposób iście oburzający. O tern pi
sałem ju t Kilkakrotnie szczegółowo mimo to nie 
można dośó często podnosić, iż właśnie przeciwko 
zamachem Węgrów w tym kierunkj podjętym, na
leży zająć najensrgiczniejsze stanowisko. Zresztą 
wszystkie austrjackie stronnictwa polityczne powin
ny zgodnie co do tego postępować ze względu na 
wzp. Inosó interesu. Pobyt austrjackich ministrów 
w Bucuposzcie bardzo mało więc posunął sprawę 
ugody naprzód. Dalsze rokowania toczyć się będą 
w Więdpu z końcem lutego. Tjmczaaem wybiorą 
obydwa parlamenty regnikołarne deputacje, których 
zadaniem będzie ustanowienie stosunku kwoty, pła- 
■e-onej na wspólne wydatki państwa.

Termin zwołania Rady państwa jest wiadomy 
a tak samo, nareszcie i termin dla wiedeńskich 
wyborów gminnych w prrybhżeniu. Wczoraj inter
pelowano namiestnika hr. KielmanDsegga w jednej 
z koaiisji tutejszego Sejmu w tej sprawie. Z odpo
wiedzi namiestnisa wynika,, że wybAry te odbędą 
się kilka dni przed 3 marca, jako ostatecznym, 
wedle iego twierdzenia, prawnie dozwolonym ter
minie dia przedsięwzięcia tychże wyborów

W Sejmie dolno-rakuskim borba karczemna 
stoi na porządku dziennym. Że Sejm przy ustawi
cznej kłótni i Leniach się mało me czasu ao p ra 
cy, rzecz łatwa do pojęcia. Tymczasem pomiędzy 
ludnością szerzy s;ę niezadowolenie, iż mnóstwo 
żywotnych spiaw sto’ odłogiem. Ważną sprawą dla 
W iedn:a jest znowu krajowa reforma wyborcza, 
która z powodu przyłączenia tak zwanych „vcvor- 
tów“ do Wmdn.a, stała się niezbędnie konieczną. 
Projekt rządowy tej reformy ustanaw ia wspania- ■ 
łomyślnie dla dziewięciu nowych dzielnic wiedeń
skich, po nadających przeszło 700.000 ludności, dwa 
mandaty poselskie, podczas kiedy na 60.000 mie

szkańców pierwszej dzielnicy miasts ^śródmieścia" 
przypada, aż cztery mandaty, czyli,, iż 30.000 
z śródmieścia wybierają tyle, co 700.000 z no
wych dzielnic. Niesprawiedliwość jest tu w oczy 
bijącą. __________

W imię słuszności!
Kilka ołów z powodu broszury P. Benoniego pod tytułern 

„Włodzimierz Spasowicz“.

Z pod zaboru rosyjskiego, od Polaka zajmują
cego tam bardzo wybitne stanowisko, który jednak 
nazwiska swego z powodów łatwo zrozumiałych 
nie może wyjawić, otrzymaliśmy pismo następu
jące •

W Krakowie ukazała się niedawno broszura pod 
tytułem: „Włodzimierz SpasowiczN Piofil d< me
dalu. W niej P. Benoni usiłuje dowrnść, iż dzia
łalność Spasowicza nie zasługuje na uznanie ziom
ków, iż odbicie na cześć jubilata, medalu należ/ 
przypisać tylko pochlebstwa otaczających go człon
ków kolonij polskiej w Petersburgu, iż człowiek, 
co pracował bez Jawnego programu dla dobra na
rodu , niegodzien wysokiej części, którą oddają 
współoby watele zasłużonym mężom. Praca ta jest • 
bardzo rozwlekłą, odznacza się przedewszystkiem 
widoczną osobistą niechęcią autora dla sędziwego 
obrońcy sprawy polskiej w Posji, porusza wielo 
czysto prywatnych epizodów z życia i działało ości 
Spasowicza.

Nie zamierzam wcale występować w ooronie czło
wieka który takowej nie potrzebuje, chcę tylko 
sprostować niektóre błędy, w które pamliet p. Be
noni obfituje, a również wyświetlić te szczególne 
warunki, przy uwzględnieniu których działalność 
prof Spasowicza staje się bardziej zrozumiałą dia 
szczęśliwych mieszkańców zaboru austrjackiego. 
Trudno w samej rzeczy mierzyć jeduą i tą samą 
miarą zasługi człowieka, cc działa dla dobra ogó
łu w Kraju gdzie pełna autonomja i swoboda u.o- 
r a  daje mu szerokie i wolne poie rozwinąć otwar
cie, bez przeszkód, swoje skrzy dra, mówić i czynić, 
co dobrym mu się zdaje dla sprawy narodu i dru
giego człowieka co związany i skrępowany ze- 
wnętrznemi przeszkodami, zmuszonym jest działać 
pc kryjomu, pod ciągłe obawą przymusu i gwałtu 
ze strony rządu, meznającego ani praw ani obo
wiązków.

Dla pierwszego program szeroki i jasny jest 
nietylko możliwy, ale i konieczny: w zaoorze au- 
strjackim każden działacz społeczny wie, iż wszyst
ko wypowiedzieć może, iż swobodnie o przyznanie 
praw swojego narodu walczyć może, iż z jednej 
obranej przez siebie drogi gwałt lub przymusowe 
rozporządzenia rządu zboczyć go nie zmuszą. W Ro
sji jest zupełnie inaczej, otwarcie walczyć nie 
można, ogłaszać programu nie wolno, trzymać 
się jego zewnętrznie, gwbłcące swonodę okoliczności 
nie pozwalają, pozostaje chyba jedno, wyznawać 
ta ii  program : działać stosownie do niego" o tyle, 
o ile okoliczności na to pozwalają, obełudzió sieć 
przeszkód w wypadkach, kiedy to konieczne, pra 
cowaó dla dobra ogółu w sposób skryty, występo
wać tylko wtedy otwarcie, kiedy takie wystąpienia 
nie pociąga za sobą szkody dla sp raw / ogólnej.

Czyż wobec takiego stann rzeczy zarzuty, czy
nione przez autora broszury, mogą mieó jakąfol- 
wiekbądź podstawę? P. Benoni zarzuca Spasowi- 
czowi, że proeram jego niejasny, że w działalności 
jego społecznej a również w dziełach pióra nie ma 
konsekwencji, że program jakoby „Spasowiczowski“ 
dotąd nie jest ściśle określony, że z prac jubilata 
nie zawzze można sobie wytworzyć credo polity
czne i społeczne. Ale czyż w Rosji Polak może wy
stępować ze swoim programem, czy może wygło
sić takowy? Wielka szkoda, że p Benoni tak r ało 
jest ozna omiony z ciężkim sr-an im rzeczj w obrę
bie zaboru rosyjskiego, inaczej nie stawiałby takich 
żądań Spasowiczowi n;ie ujmowałby mii chwał11 
zasłużonego obywatela za niejasno wystaw iony pro
gram W zaborze rosyjskim Polak, oo chce oddać 
rzeczywiste isługi przygnębionym rodakom swoim, 
nie powinien występowa* z głośnym programem, 
ale powinien postępowaniem swojem przynosić, sto
sownie do sił i możności, Jak najwięcej pożytku
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dla sprawy poisJriej, t, j. podtrzymywać sarnowK- 
dzę w ziomkach, wspierać wszelkiemi siłami mło
dzież uczącą się, ratować tę młodzież od russyfi- 
kacji, pomagać jednostkom w walce o byt, bromć 
w prasie i na sądzie języka i rebgji stawać w le
galnej opozycji rządowi, tam gdzie jeszcze prawo 
stoi za równouprawnienie, gdzie zas nadużycia mi 
nistrów, gubernatorów i innych urzędników pozba
wiają Polata uży waJności tych praw. Jeżeli zadanie Po
laka w zaborze rosyjskim rzeczywiście odpowiada wy
żej wymienionym postulatom, to wymaganie od Spa- 
sowicza jasno ogłoszonego programu mu ii upaść samo 
przez się. Czcigodny mąż od pierwszego rozkwitu 
sił swoich, wciągu 35 Jat nie przestawni oddawać 
ogromnych usług sprawie polskiej w zaborze rosyj
skim jako uczony, adwokat, publicysta, jako mąż 
wreszcie, który, wśród otaczających nas Eosjan, 
niesie wysoko prawe i uczciwe miano Poiaka.

Naukowe piace Spasowicza, wydane przeważnie 
w języku rosyjskim, były i są wysoko cenione 
w Rosji; jako doktor prawa karnego, jubilat opra 
cował niemało kweslij specjalnych, tej gałęzi i 
młoda nauka rosyjska czci w nim jednego z naj
zdolniejszych profesorów lepszych czasów wszech
nicy Petersburskiej.

Zmuszony opuścić uniwersytet w 1861 roku, 
wobec żądania władz szkolnych, z któremi nieza
leżna i ceniąca s wobode, nauki osobistość Spasowi
cza zgodzić się nie mogła, 'ab i lat wstąpił w sze
regi odrodiOuttj naowczas adwokatury rosyjskiej.

Na tern polu zjednał sobie Spasowicz najwyż
sze uznanie nie tylko w granicacń łtosji, ale w ca
łej niemal Europie — wyjątki z móv\ "ego cyto
wano nieraz z trybuny we Francji, Belgji i we 
Włoszech. Logika i zwięzłość mowy, trafne i prze
konywujące zestawienia, gorąca i wytrwała obrona, 
wiara w sprawiedliwość i zeznanie konieczności jej 
urzeczywistnienia, odnosiły najczęściej tryumf spra
wiedliwej sprawy. Alew ifikie znaczenie Spasowicza 
adwokata dla sprawy narodu leży głębiej. Jubilat 
przez lat 30 bronił przed senatem rosyjskim i w są
dach rożnych instancij, praw Pornków jednostek, 
gmin i miasu całych w walce ich, z gwałcącą za
wsze prawa, administracją.

Gwałtowne nawracanie całych powiatów na pr i- 
wosławie, spiawy Un /ów , potrzywdzoną swobodę 
prasy i słowa, kary za język polski, odbieranie ma
jątków ziemskich od Polaków na mocy rozporządzeń 
wyjątkowych, wszędzie, gdzie legalna opozycja in
dywidualna lub kolektywna może znaleść obronę 
w sądach, Spasowicz staw ał w obronie sprawiedli
wej i świętej sprawy.

Śmiało rzec mużna, iż w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu nie było żadnej doniosłej sprawy pol
skiej w granicach zaboru rosyjskiego, w której bądź 
to obrona- bądź to rada Spasov icza nie była czyn
ną — wysoki autorytet uczonego .. prawego męża 
nieraz osiągał wyroki sprawiedliwe, tam, gdzie szo
winizm rosyjski zdaw ał się z góry potępnć spra
wę. Wyroki takie, otrzymawszy siłę prs wc mocną, 
dają i naual adwokatem młodszego pokolenia punkt 
oporu dla obrony przeciwko gwałtom rządu.

Działalność spasowicza jako publicysty przynosi 
również niemałą korzyść naszej sprawie, nie tak ja
sną ale niemniej ważna — w ciągu 35 lat jubilat 
poruszał przeważnie kwestje z przeszłości history
cznej i literackiej narodów polskiego i rosyjskiego 
zatrzymując się szczegółowo na tych krótkich epo
kach, w których idea harmonji i sprawiedliwości 
zdawała się wcielać dobre natchnienia w przodują
cych przedstawicieli społeczeństwa rosyjskiego dla 
wyciągnięcia uczciwej dłoni ku nam. Lecz chwile 
te niedługo trwały, przemijały one niby meteory, 
a fatalizm dziejowy pchał zawsze ku dysharmonji 
i pociągał rząd, a za nim i część społeczeństw, ku 
zgwałceniu praw narodu, języka i religji. Spasowicz 
ze szczególną uwagą studjuje te epoki, przypomina
0 nich dobrze myślącym Eusjanom, ukazuje, że kró
tkie te chwile mogą i powinuy wrócić i widzi w ze- 
spojeniu się elementów społecznych : polskiego i ro
syjskiego konieczność zmuszenia sfer oficjalnych do 
uszanow ania praw narodu polskiego, do wrócenia 
mu autonomji, języka w sądzie i w szkole.

Z  K R A J U .
Lwów, z końcem stycznia.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Niedawno te mu,przypadkiem, znalazłem się na 
dworcu kolei i mocno zdumiony zatrzymałem się 
na peronie. Pociąg właśnie odjeżdżał, a do wago
nów pchały się tłumy wieśniaków. Jedni upako
wani tobołami, drudzy dźwigający Wielkie kufry a 
co jhż kobiety, to niektóre z nich niosły na obu 
rękach małe dzieci. Eyła te kompanja zbałamuco
nych, udająca się do Brązy]; i. Pomiędzy nimi tu
1 owdzie przesuwał się młody parobek jeden i dru
gi, ogólnie jednak byli to ludzie w pewnym wieku, 
ludzie żonaci, gospodarze którzy sprzedawszy swo
ją  chudooę puszczali się w świat na złe i dobre 
losy.

Wpatrywałem się w te twarze z wielkiem za
ciekawieniem i powiem prawdę, na żadnej nie do
strzegłem wyrazu żalu, tęsknoty; przeciwnie, wszy
stkie bezmyślne, z okiem osłupiałem, z otwariemi 
usty, ot zwyczajnie kupka baranów, owładaięta wy
chodźczym kręcikiem Naraz uderzyła mię mocno 
para wieśniaków, odróżniająca się od całej tej gro
mady pestawą i zachowaniem się On, olbrzymiego 
wzrostu mężczyzna, z rozrosłemi barkami, z rozpię
tą  na piersiach koszulą, założył ręce za pas włó
czkowy i mierzy podtjrzliwem okiem przechodzą
cych. Ona mała, drobna, w dużym tułubie i w chu
stce na głowie, ciągle cuś duga duje mężowi i wy
dam się z daleka, jakby skakała mu do oczów.

Zbliżyłem się i uct diwszy kapelusz, m ówię:
— Co tu? — Do Brasylji gospodarze?

' — Ano tak, do Brazylji — odpowiada chropa
wym głosem wieśniak — może tam będzie lepiej.

— Czy to nie znacie muj gospodarzu tej przy
powiastki: „Wszędzie dobrze, a w domu najlepiejJ.

— Ino, nie między Eusinami i żydami! — do
dała kobieta, podniósłszy w górę zaciśnięte pięści.

— Maryś, nie bądźże głupia — odburknął mąż. 
Oni sobie i my sohie, a co dalej,. Bóg jeden wie.

— I nie żal wam wioski, swoich, k ra ju?—py
tam.

— E ! proszę jegomości, dużoby ta przyszło ga
dać i o tern i o uWum. Stało się jednak, człek zo
stał tak jak stoi i hodi! Gdyby choć wszyscy byli 
swoi i żeby jeden na drugiego nie napadał, nie 
podkopywał się jak lis lub wilk do owczarni Było 
ziemi i dla nich i dla nas, a przecie człek cnoaził 
między nimi jak w boru, zerkając z boku, czy go kto 
pałką nie zdzieli po głowie. Mazury to Mazury, a 
Ensiny to Eusiny. Jak gorzałą pałki nie zalał, to 
choć go do rany przyłóż „ociec rodny, hołubczyk“, 
łasi się bezkurcja, a w ejrtź mu w drogę, to zaraz 
roztworzy paszczekę i ujada, „prokiatyj Lach !“ Od 
Eusiua jak od Easina, to jeszcze tam opędzisz się 
choćby kwartą siwuchy, ale od żyda to sie i krzy
żem świętym nie obroni. Tak będzie łaził, podglą
dał, zaczepiał, częstował, aż ci za bezcen jałówkę 
wj prowadzi z obory. Ot na ten przykład ja. Gadali 
we wsi, że zaraza na gadzinę że w sąsiedniej wsi 
panuwie weteryniarze bydło wszyćko wyrżuęli. Jo- 
set, co to dzierżawi propinację, dawno już ns mo
ją  srokatą zęby ostrzył, ale choć bieda była, kro- 
winy srirzedać nie cr dałem. Teraz krętołeb jak 
posłyszał o zarazie, tak do m nie: Wiecie gospoda
rzu, że to strach, bo bydło rżną zaraźliwe. Lepiej 
sprzedać przed czasem

— Przecie krowa nie chora — mówię.
— Co wy gadacie, te zarazę to tak jak ogień 

pod ziem ią— zadymi się, buchnie płomieniem i już 
po krowie. Ona nie chora, ja w ńm ; ale przysię
gniecie na to, że niezachoruje jutro, wieczorem, za 
godzinę ?

— N.e kuś niechryście! — odpowiadam.
— Wy wiecie co ja wasz przyjaciel. Pamięta

cie jak to było źle z wami z tym popem, coście 
go „sturknęl; “. A kto was wyratował?

— Co wam w głowie, to nie pop, tylko ajak 
pijak, wydrwigrosz. Palnąłem go, bo mu się cudza 
kobieta podobała.

— No, co on winien, że wy macie taką fajną 
babę. Słuchajcie, dam 15 papierków i uratuję wam 
krowę, po co ją mają zarzynać tak za darmo?

No i wykpił odemnie ostatnie bydlę, a zarazy 
jak nip było, tak nie ma. Jeszcze to nie wszystko. 
Mam ja ci synalka, co to podobno uczy się na pra
wnika, bo od czasu, jak wyjechał ze wsi, a jest te
rnu lau dwanaście na oczym go swoje nie widział 
i jemu też nie pilno do nas, bo Dowiada, że mu 
wstyd takiego ojca-chłopa, co chodzi w sukmanie, 
pije w karczmie i cepami młóci. Otóż ten Josel, 
anim wiedział, pożyczał panu prawnikowi pieniędzy 
i poczc.wy synalek brał je na ojcowską hipotekę.

— Kto tam wie, który z nich winien, — ode
zwała się milcząca dotąd Kobieta. — Tyś niedojda, 
żeś się sądu przeląkł i żydowi oddał te dwa mor
gi gruntu.

Chłop machnął ręką i rz ek ł:
— Co się stało, już się nie wróci. Nie ma ża

łować co, sprzedaliśmy wszystko, ino dusza czysta
została.

— Oj, żeby choć Magda była z nami! — krzy
knęła kobieta, zalewając się łzami,

— Dajże se spokój z tą panią. Ona ta  sobie 
hula po miasteczku i ani pomyślenia nie ma o ro
dzicach. Boli serce człeKa, gdy mu się dziecko zmar
nuje, jak ta Magda co się tak zawsze rwała do 
miasta i zm arnała, Co to gadać? Źle i Koniec. Są-
siedzi, nie sąsiedzi, ale wrogi prawdziwe, choćbyś
ginął nikt ci z garnuszkiem wudy na pomoc nie 
pospieszy — co się uciuła krwawą pracą, to albo 
zabierze podatek, albo żyd wymai Przyjdzie wio
sna, wodr w polu, woda w chacie, przyjdzie przed
nówek, żebraj o tę miarkę zboża, lub znowu leź 
w łapy żydowskie. Zejdzie na polu, to pojedzą my
szy, arbo grad wytłucze, Jeżeu zbierzesz szczęśliwie, 
a zwieziesz do stodoły, wybuchnie pożar lub pocz
ciwi ludziska podpalą i ot po wszjstkizm, po ca

łej twojei krwawej pracy. Gdy nie ma ognia, to 
znowu powódź lipcowa, albo i zaraza. Jak M ko 
bieda do chaty zapuka, przepadłeś człowiecze. Choć 
się obronisz na chwilę, choć nie puścisz żyda do 
wnętrza domu, to cię spotka na drodze, omami, 
ogada, oszołomi, obafamuci i wydrze ostatnią z pod 
serca chudobę. A koniec tego wszystkiego — kar
czma i gorzała! Pijesz, pijesz, aż się zapijesz i zej
dziesz na psy. Niech ich tutaj wszystkie nieszczę
ścia pobiją, a my Maryśka do Brazylji! Do Bra
zylji !

Pochwycił kobietę w objęcia i jak piórko prze
niósł ją do wagonu. Nawet czapki nie uchylił, gdym 
mu na odjuzdnem życzył „szczęśliwej podróży!"

Ta para juz bezpowrotnie stracona dla Kraju; 
a wieleż to takich ofiar niezaradności, wyzysku, 
a po części i stosunków fatalnych miejscowych 
zmarnowało się, przepadło! Wychodźtwo przeciez 
trwa, obejmuje coraz szersze przestrzenie, a my 
zwykłym, odwiecznym obyczajem z nieba wyczeku
jemy pomocy, założywszy za pas ręce!

ObserwaU r.

z e  Ś w i a t a .
Wiedeń d. 7 lutego.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

Miejski urząd budowniozy wykończył ogromry re
ferat, tyczący się regulacji Wiednia. W naszej stoli
cy, szczególniej w starych dzielnicach, mamy macę 
uliczek wąskich, gdzie się nawet dwa wozy nie mi
ną i budynków grożących ruiną* niemających przy- 
tem żadnej wartości pamiątkowej. Dawny burmistrz 
Gruebel, powziął ten śmiały plan a teraźniejszy rzą- 
doa gminy radca Friebeis, dokończył nadan e. Wy- 
konawoa projektu, profesor Mayerdorfer, pAożył tu 
wielką zasiugę, ale sądzę, że jego zamiary nie prę
dko się dadzą urzeczywistnić. Że rząd zgodzi się na 
uwolnienie nowyoh domów od podatku, to nie ulega 
wątpliwości, ale stanowić będzie wielką trudność 
kwest,a wywłaszczenia i zebranie znacznego kapitału. 
Go do pierwszego punktu parlament może uchwalić 
nową ustawę. Ltez co do pieniędzy to rzecz nie jest 
łatwą do przeprowadzenia. Za czasów Napoleona III 
pi efekt Paryża, ba-on naussmanu, przebudował całą 
stolicę nadsekwańską. Ten piękny, wesoły Paryż, o 
wspaniałych dzielnicach szerokich ulicach i bulwa
rach aaoiemuionyob drzewami, jemu zawdzięcza swo
je istnienie. Nazwano go „le grand baron“ i bardzo 
słusznie. Przez kilkanaście lat z rzędu 100.000 ro
botników miało zajęcie. Przedsiębiorcy robili kolosal
ne fortuny, domy i place duszły cen prawie nienor
malnych, a akcje różnych towarzystw budowlanych 
przynosiły czasem 50, niekiedy nawet 100°/0-.Koszto- 
wało to miljardy, ale Francja jako kraj bogaty mo
gła sobie pozwolić na ten zbytek Inaczej rzecz się 
przedstawia z Wiedniem. Prawda, miasto nasze jest 
bardzo zamożne, ale przebudowanie stolicy wyniosło
by setki miljonów a wątpić należy czy gmina mo
głaby zaciągnąć tak znaczną pożyczkę. Pieniądze te 
zwrócą się później że suaczną nadwyżką, ale wobec 
upadku ekonomicznego kraju i niepewnego położenia 
politycznego, zdaje mi się, że sprawa nie jest na 
czasie.

Wiadomo, że biedni płacą największe procenty, 
a lichwiarze ciągną z nich olbrzymie korzyści. W& 
Wiedniu nie ma takiej ulicy, żeby w niej nie istniał 
ohoć jeden zakład zastawniczy. Po więnszej części są 
one w rękach żydów i ci dorabiają się na nich ma
jątków, bo procenty jak‘e pobierają wynoszą naimniej 
12, oprócz różnych dodatków Znalazł się obecnie 
zacny człowiek, pan Eisender i poruszył myśl założe
nia „banku dla ubogich“ z filjami, we wszystkich 
dzielnicach miasta Pobierauoby tam tylko 4%  od 
pożyczek i zastawów, a od ‘/j, — 1 procentu na Koszta 
zarządu. Bank _aki potrzebowałby 10 mirjonów ka
pitału, lecz w Wiedniu łatwo go znaleść. Pan Eisen
der na początek ofiarował 25 000 złr. z własnej kie
szeni.

Wczoraj odbył się wielki objad w apartamentach 
cesarskich. Z Polaków, był nań zaproszony minister 
dla Galicji, Eittner.

W bieżącym miesiącu, w pałacu ministerstwa spiaw 
wewnętrznych, odbędzie się arystokratyczne przedsta
wienie, na korzyść dobroczynną. W tym celu, baron 
Bourgoing układa pantominę, do której treść wziął 
z „Cyrulika sewilskiego'. Muzykę dorabia kapelmijtrz 
opery J. Beyer. Pantomina trwać będzie 25 minut 
i wezmą w niej udział tylko przedstawiciele najwyż
szej szlachty. Patronkami tego szlachetnego celu są: 
hrabin® Kazinrerzowa Bademowa i Księżna Croy.

Artystka teatru Burgu pani Mitterwurzer, obcho
dziła wozoraj 25-letrią roczn.cę swego wstąpienia na 
scenę. Ze wszy itkich stron Austrji, nawet z zagra
nicy, nadeszły setki listów i telegramów. Oprócz tego, 
złożono jej w darze masę kwiatów i kilka koszto
wnych pi darunków.

Jedna z tutejszych dam, zaprosiła na wieczór tań- 
eująey państwa D Wysłała kartę pocztą pneumaty
czną lecz bez ich adresu. Bal miał się odbyć teg* 
samego dnia i gdyby, nie spryt urzędników poczto
wych, państwo D. byliby spokojnie siedzieli w domu.
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Gdy karta nadeszła do urzędu pocztowego, asystent, 
pełniący służbę, widząc ją bez adresu, zatelefonował 
do biura adresowego w dyrekcii policji. Tam go nie 
objaśniono, bo państwo D. byli wymeldowani z po
wodu wyjazdu. Urzęduik nie stracił jednak nadziei 
i w księdze adresowej Lehmanna zaczął szuka/'. Zna
lazł dawne mieszkanie państwa I). Tam powiedziano, 
gdzie się przenieśli po powrocie z zagranicy, i karta, 
w przeciągu dwóch godzin została doręczoną. Rzeczy
wiście trudno wymagać od poczty sumienniejszego 
wypełniania swoich obowiązków. Żeby za przykładem 
wiedeńskiej chciały pójść inne. Swój.

Paryż d. 4 lutego.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Kilka dni już upłynęło od procesu autorów fał
szywej listy 104 i zeznania Loubaressa, w wysokim 
stopniu obciążającego ministra marynarki, Locroya, 
a stróż pieczęci, jak go tutaj nazywają, raczej mini
ster sprawiedliwości, Ricard, milczy zawzięcie i pro
kuratorowi Rzeczypospolitej nie wydał żadnego roz
kazu co do wytoczenia śledztwa fałszywemu świadko
wi. Tymczasem dzienniki tutejsze utrzymują, że Bou- 
rgeois i Locroy subwencjonowali gazetę L a  France 
i  z jego właścicielem Lalóu stali w bardzo bliskich 
stosunkach. W tych dniach wraca z podróży po Afry
ce margrabia Mores. Ma on podobno w swojem ręku 
list redaktora La France, Aube’a, brzmiący w tych 
słowach: „Przykro mi bardzo, ale nie mogę umieścić 
pańskiego artykułu w sprawie admirała Gervais. Lo
croy albowiem uratował wczoraj Lalou od więzienia". 
Nic to nie przeszkadza, że Ricard nazwał Loubaressa 

. nikczemnym fałszerzem, a ten zamierza mu z tego 
powodu wytoczyć preces o obrazę czci. Tymczasem 
na wierzch wypływają nowe szwindle.

Mówią głośno, że w sprawie dostarczenia mate- 
rjału telefonicznego, popełniono olbrzymie oszustwa 
i miano ukraść około 15 miljonów. Wielu wyższych 
urzędników głównego zarządu pocztowego jest grubo 
skompromitowanych. Rząd polecił wytoczyć śledztwo 
surowe i będziemy mieli jeden więcej proces skanda
liczny.

Pan Lannessan, były gubernator Indo-Chin, w roz
mowie z redaktorem dziennika Le Temps, zaprzeczył 
kategorycznie faktom, przytoczonym przez deputowa
nego Kranza, w raporcie o Tonkinie. ..Wszystko jest 
nieprawdziwe — dodał. Gdyby się tak działo w rze
czywistości, to przynajmniej tuzin ministrów trzebaby 
postawić w stan oskarżenia, nie licząc senatorów, de
putowanych i wyższych urzędników zarządu kolonjal- 
nego. Zdaleka wszystko się inaczej przedstawia i trzeba 
być na miejscu, aby rzeczy słusznie ocenie". Nie 
wiem, czy pan Lannessan mówi prawdę, ale fakt 
stwierdzony, że takiej korupcji społeczeństwa, jak 
dziś we Francji, nie widzieliśmy nawet w staroda
wnym Rzymie w czasie jego upadku.

Architekt Descaves otruł się tutaj przedwczoraj. 
Zaliczał się do ludzi uczciwych, tak rzadkich w dzi
siejszych czasach i śmierć jego wzbudziła żal ogólny. 
Jako szef biura budowniczego, spełniał wzorowo swoje 
obowiązki. Był przytem ekspertem przy trybunale 
pierwszej instancji. W ostatnim roku pozbawiono go 
najniesłuszni ej obydwóch urzędów. Wziął to tak do 
serca, że postanowił rozstać się z życiem. Teraz do
wiaduję się przyczyny jego śmierci gwałtownej. Mi
nister Ricard protegował zawzięcie młodego budowni
czego M. C. i chciał mu być użytecznym. Ponieważ 
nie było żadnej wolnej posady, postanowiono usunąć 
pana Descaves i tak się stało. Miłe stosunki, nie ma 
co mówić.

Bal służby dworskiej odbył się wczoraj w sali 
Wagram. Gdybym nie wiedział, że mam do czynienia 
z kamerdynerami, lokajami, furmanami, kucharkami 
i pokojówkami, sądziłbym, że się znajduję wśród ary
stokracji, lub wielkich finansistów Toalety dam były 
gustowne i niekrzycząee. Prawie żadnych kosztowno
ści. Mężczyźni we frakach i białych rękawiczkach. 
Kobiety wcale ładne, a kilka kucharek mogłoby wy
bornie pozować Rubensowi. Przytem równość i bra
terstwo. Kamerdyner Rotszylda i jego kolega od księ
cia Larochfoncauld ściskają się z lokajem domu mie
szczańskiego. Pokojówka księżnej de la Fremouille wraz 
ze swoją przyjaciółką, pokojówką znanej kokoty, pan
ny Treute-six-vertus, spaceruje pod ramię i opowiada 
tajemnice swojej pani. Bal rozpoczął się walcem. Wszy? 
scy tańcują wybornie, bo w dzielnicy Montmartre istnie
je specjalna szkoła tańca dla tych ludzi, a jej wła
ściciel i zarazem profesor dorobił się znacznego ma
jątku. O godz. 2 po północy zastawiono wykwintną 
kolację. Majonezy, raki morskie, trufle, pulardy, ba
żanty, pyszne kremy. Szampan i Chateau Lafltte lały 
się strumieniami. Mimo podoohocenia panował porzą
dek wzorowy i przyzwoitość daleko większa, niż na 
balach w ratuszu. Wszyscy deputowani Paryża byli 
obecni, a niektórzy zostali do samego rana, bawiąc 
się wybornie. Lokaje i kamerdynerzy to ich wyborcy, 
więc trzeba sobie kaptowaó ich względy na przyszłość.

K .  W .

CICHE ŁZY.
38. Powieść oryginalna

JÓZEFA ROGOSZA.
(Ciąg dalszy).

XXVII.

Czemuś zbudził to serce, które powoli byłoby 
się zamknęło i uschło? Czemnś przedemną otwo
rzył niebo, do któregoś mi wzbronił wejść? Czemu 
ukazałeś mi życie, z jego strony najpiękniejszej, 
a nie pozwoliłeś niem żyć ?

Leosiu, czemuś to uczynił?
Odkąd świat zapamiętam, widzę ciebie. Bawisz 

się ze mną. biegasz, słyszę twój śmieeh wesoły. 
Ocaliłeś mi życie, własne narażając, moją małą dzi
dzi wydostałeś z wodnej topieli, zrobiłeś jej wózek 
i chorą jej nóżkę naprawiłeś. Ola czegoś to uczy
nił, Leosiu? Ażaliś myślał, że za dobroć serca my 
się nie przywiązujemy ?

Widzę, jak do szkoły idąc, kłaniasz rai się 
uprzejmie, uśmiechasz się, patrzysz tak poczciwie. 
Koleżanki mnie prześladują, ja się rumienię... Le
osiu, byłaż to tylko zwykła grzeczność? Ależ i za 
grzeczność my nmiemy być wdzięczne.

Podrośliśmy oboje, życie mogło nas już rozłą
czyć, a jednak tyś zawsze był przy mnie, szukałeś 
mnie, przemawiałeś takim głosem, który duszę 
przenikał, a kiedym stała ongi pod oknem i przy
patrywałam się waszym tańcom wesołym, czemuś 
wyszedł i powiedział, że bawić się nie chcesz, skoro 
mnie tam nie maV Czy kobieta słów takich może 
słuchać obojętnie?

A u państwa Sułowskich, czyś zapomniał? Aza
liż dla ciebie przebrzmiały już te słowa, które do 
tej chwili żywemi dźwiękami odzywają się w mo
jej duszy?

Nie czujesz już ręki uścisku? Czyś zapomniał, 
czegoś żądał, com ja ci przyrzekła?

Leosiu, czy to możliwe?
A ta chwila spędzona na ganku u naszego dro

giego proboszcza, ta chwila krótka a jednak obej- 
mnjąca całe moje życie, do której należą wszystkie 
moje tęsknoty, marzenia, nadzieje, czy ona już nle- 
ciała z twojej pamięci?

Leosiu, prawdaż to, żeś mnie tylko chwilę ko
chał ?

Widzę cię z czołem pogodnem, z oczyma żało
śnie patrząeemi, widzę twoje usta, które zawsze 
prawdę mówiły, widzę cię takim, jakim może być 
tylko mężczyzna doskonały.

Loesiu, możesz to być, abym się zawiodła?
Stało się! nie roztrząsam pobudek, które ci ka

zały inaczej postąpić; snaćBóg tego chciał. Niech 
się też spełni Jego wola, nie moja! Ja ci w dro
dze nie stanę... radości twojej nie zakłócę, wesela 
twego nie zamącę... Ta, którą wybrałeś, może być 
spokojną; ja jej nie wycisnę ani jednej łzy. Tobie 
dziękuję za te chwile słoneczne, których kilka da
rowałeś mi i rozstaje się z tobą bez skargi.

Bądź szczęśliwy.

Napisałam do niego na odjezdnem, a kiedy list 
wrzuciłam do skrzynki pocztowej i słyszałam jak 
z szelestem zsunął się na jej dno, oburącz chwyci
łam się za serce.

Nie pękło.
Z radością, że nie będę więcej oglądała stron, 

w których strzała okrutna serce mi przeszyła, z pra
gnieniem oderwania się jak najprędzej od strasznej 
rzeczywistości, z nadzieją, że daleko od Sławomyśla 
znajdę spokój i zapomnienie, wsiadłam do wagonu, 
by dniem i nocą pędzić na stepy ukraińskie. Pier
wszy raz uciekałam z własnego domu.

Daremne pragnienia, próżne nadzieje! Moje my
śli i cierpienia były ze mną, jego postać biegła 
przedemną, a była jeszcze piękniejszą niż dawniej, 
jego słowa brzmiały mi wciąż w duszy. Sama przed 
sobą ucieknę, ale nie przed nim!

Oddałam się pracy niezmordowanej, myśląc, że 
choć ona zapomnienie mi przyniesie, wszakże praca 
była tylko snem krótkim a gorączkowym, po któ
rym następowało tem straszniejsze przebudzenie.

Leosiu! czemu mnie prześladujesz, gdzież się 
skryję przed tobą?

W Baszowicach wszyscy zauważyli we mnie 
wielką zmianę. Badali, czy nie spotkało mnie ja 
kie nieszczęście; wypytywali o zdrowie mamy, tem 
troskliwiej, żem już rok temu im mówiła, że była 
chora; chcieli się dowiedzieć, czy przypadkiem 
stosunki materjalne moich rodziców nie pogorszyły 
się do tego stopnia, że mnie to aż przeraża. Tłó- 
maczyłam się jak mogłam, składając wszystko na 
chorobę mamy, i tem zaspokoiłam w części ich 
ciekawość. Jedyną pociechą było mi przynajmniej 
to, że teraz nie słyszałam żadnych szeptów, ża
dnych plotek, nawet nie spostrzegłam spojrzeń po
dejrzliwych.

Po kilku tygodniach bezustannego szamotania 
się z sobą. walki z uczuciem, które było o wiele po
tężniejsze od mojej woli, dusza zaczęła cichnąć, jak

cichnie morze wysilone długą walką z wichrami. 
Ale to nie był spokój wiosny, uśmiechającej się 
w majowym ranku żywą kwiatów barwą, śpiewem 
harmonijnym, drzew wonią balsamiczną — to była 
cisza zimy śmiertelnie bladej, beznadziejnej jak 
grób!

Teraz postanowienie moje było nieodwołalne.
Usiadłam przy bladem świetle lampy; nikt mnie 

nie widział prócz pająka. co się nad mojem biur
kiem zwiesił, nikt mnie nie słyszał, prócz Boga, 
kiedym zaczęła pisać list do Mateczki, przełożonej 
klasztoru Benedyktynek.

Pisałam prawie do rana, każdą stronnicę oble
wałam łzami gorzkiemi, a kiedy nareszcie skoń
czyłam, czułam, że wielki ciężar spadł mi z serca.

Stało się... Ubiorą mnie w welon, złożę śluby, 
poświęcę się B ogu; będę dzieci uczyła, będę je ko
chała, i choć w ten sposób stanę się użyteczną... 
A gdy po pracy na chórze usiądę, obojętnie patrzeć 
będę na ludzi wchodzących do świątyni Pańskiej. 
Między nimi może ujrzę i jego, z nią... Ach! nie!... 
Boże wielki! oszczędź mi tego widoku...

Po dniach czternastu przyszła odpowiedź. Z da
leka poznałam dużą kopertę, na niej, zamiast pie
częci, godło wyobrażające: Wiarę, Miłość i Na
dzieję.

Mateczka pisała:
„Ukochana moja córko! Nie bez głębokiego 

wzruszenia odczytałam twój list. Widzę z niego, 
że twoja dusza cierpi i serce drga konwulsyjnie. 
Boleję nad tem, bo pamiętam tę chwilę, gdyś z na
szego klasztoru wylatywała jak ptaszek z klatki 
na wolne powietrze, uśmiechnięta, uradowana, pełne 
wiary w życie, miłości dla świata i nadziei na 
przyszłość. Musiało cię jednak dotknąć wielkie a 
niespodziewane nieszczęście, skoro tak prędko opa
dły ci skrzydła, skoro w klasztorze chciałabyś zna- 
leSć tę przystań dla ducha, której napróżno szuka
łaś na śvriecie.

Gdyśmy się żegnały, córko, powiedziałam ci te 
słow a: jeśli będziesz znużona, znękana, złamana, 
wtedy we mnie znajdziesz drugą matkę, w naszym 
klasztorze swój dom. Lecz czy to możliwe, byś 
w życia zaraniu, gdyś ledwie na jego progu sta
nęła, gdyż jeszcze czasu nie miała bliżej poznać, 
żebyś już dziś była złamana? Nie, moje drogie 
dziecię, ja w to me mogę uwierzyć. Prawdopodo
bnie spotkał cię jakiś wielki zawód, bolesne roz
czarowanie, dziewice w twoim wieku tak często są 
na to narażone; więc już ci się zdaje, żeś na zawsze 
złamana, że z tej niedoli nigdy się nie dźwigniesz, 
że na świecie nie ma dla ciebie ani ratunku, ani 
nadziei.

Droga moja córko! życie nie na różach usłane, 
na świecie co krok spotykamy boleści i zawody. 
Znosić je z pokorą chrześcijańską, to nasz święty 
obowiązek. Prawda, że przeciw nim serce się bun
tuje, bobyśmy chcieli być zawsze szczęśliwi, ale 
nasz Mistrz Najświętszy, modlący się na górze OL 
wnej, niech cię nauczy, jak w cichości należy cier
pieć i Bogu Ojcu łzy składać w ofierze. Wprzód 
nim powiesz: — Jestem złamaną! — musi wpierw 
tysiąc grotów przeszyć twoje serce, bo i Matka 
nasza Najświętsza miała ich siedm w swojej piersi, 
a jednak nikt z jej ust skargi nie słyszał; musi 
wpierw dokoła ciebie świat w pustynię się zamie
nić, w pustynię bez drzewa, pod którerabyś mogła 
spocząć, w pustynię bez źródła, którego wodą mo
głabyś zwilżyć usta spieczone, w pustynię bez ście
żki, któraby cię jeszcze mogła wyprowadzić w kra
inę życia i światła! Dopiero gdy ta chwila na
dejdzie, a proszę Boga gorąco, by nigdy nie nade
szła, przyjdź, zapukaj do naszej furty, a otworzę 
ci j ą !

Wyrozumiałam z twego listu, że jeszcze rok 
cały masz być w Daszolicach, boś z góry takie 
zobowiązanie przyjęła. Byłożby to pięknie, moja 
córko, jeślibyś nagle porzuciła tych, którzy ci zau
fali ? Takiego zawodu nie możesz im zrobić. Zo
stań więc tam, gdzie cię obowiązek jeszcze zatrzy
muje, a gdy na wakacje przyjedziesz, zgłoś się do 
mnie. Wysłucham cię, wybadam, i jeżeli żywem 
słowem nie potrafię cię uspokoić, jeżeli się prze
konam, że dalszy pobyt na świecie byłby dla cie
bie istotną męczarnią, natenczas sercem macierzyń- 
skiem przyjmę cię w poczet moich dzieci i wobec 
Boga uznam za moją córkę!

Ale zanim to nr stąpi, walcz z boleścią, co cię 
opanowała, cierp v. pokorze, skarga niech twoich 
ust nie plami i ufaj, że kogo Bóg nawiedza, tego 
i pociesza!

Przyciskam cię do serca, moje dziecię drogie 
i Panu Bogu w opiekę oddaję". — Matka Ger
truda.

(Ciąg dalszy nastąpi.) ___

CzęW urzędowa.
Konkursy. Trzy nowo otworzone posady radców wyższe

go sądu krajowego we Lwowie z poborami VI klasy rangi 
są do obsadzenia. Termin do 24 b. m.

Liski sąd pow. przyjmie natychmiast jednego pisarza 
z pigknem azybkiem pismem, dokla’nie obznajomionego 
z manipulacją sądową. Płaca 25—30 złr. miesięcznie.

( Gazeta lwowska Nr. 33).
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CO ŻYCIE NIESIE.
U  W A G I .

Nie tak dawno uemu, jak p ia łem  o takcie, 
właściwie o jego biaKu u niektórych osób, a dziś 
muszę znów do niego powrócić.

Na balu Koła literackiego panie otrzymały pię
kne karneciki, w których rozmaite osobistości po- 
wpisywały swoje aforyzmy. I  znajduję m.ędzy niemi 
następujący czterowimsz:

Antysemityzrr i z i ' jn: prowadzą handlarze,
Z których każdy hh siebie pewnie zysk w n’m widzi, 
Skoro sie interooem korzystnym poKaże,
Niezawodnie go ujmą k swp e ręce — zydzi.

I  ki/ż ood tym cztero wierszem był podpisany? 
E  Mj. Ozyżby Asnyk m ig ł się zdobyć na coś tak 
trywialnego w karnecie damskim, mającym przypo
minać wesołą zabawę, upajając* muzykę, słodkie 
gruchanie, a nie walki polityczne?... Niestety, on 
to napisał!

I mniejbym się jeszcze dziw ił byłemu redakto
rowi N. Reform y , że z niefortunnym wystąpił afo
ryzmem, gdyby w nim tkwił dowcip myś głębo
ka, lub przynajmniej oryginalność. Ale tych rzeczy 
napróżnobyście tam szukali. W całym aforyzmie 
czuć tylko gniew bezsilny i buntowanie si<j piszą
cego przeciw niezrozumiałej dlań idei — przypuszcza
nie zaś, że do antysemityzmu może i żydzi się wez
mą, jest prawie wiernem powtórzeniom siów jakiegoś 
bank ifva semickiego w Wiedniu, które przed dwoma 
laty obiegły całą prasę austryacką, a które tak 
brzmiały 1

— Jak ja widzę, z antysemityzmu tak długo 
nic nie oędzie, póki żydzi do niego się ni 8 wezmą.

Ja, który jestem zawsze za szczerem uznaniem 
dla rzetelnych zalentów, prawdziwie boleję, że sza
nownemu poecie taK niefortunnie w tym wypadku 
spaliło na panewce, co zresztą przypisuję tylko jego 
wiekowi...

Że handlaizo, t. j. kupcy chrześcijańscy, widzą 
dla siebie zysk w antysemityzmie, to rzecz przecie 
naturalna i słuszna. Jeśli będziemy kupowali u uch, 
nie u żydów, natenczas im coraz lepiej będzie się 
powodziło — ci zaś, którzy z żydami do walki 
wystąpili, niczego goręcej me pragną, aniżeli po- 
dźwignięcia z upadku handlu chrześcijańskiego, 
który dotąd nie istniał, bo semici wszystko zmo
nopolizowali. A El...y jestże temu przeciwny? Więc 
on woli, by żyazi panowali, a my żebyśmy im 
służyli?

Po bliższem atoli rozpatrzeniu się w onym afo
ryzmie, oakryłem w nim przecie jednę wielką praw
dę, która autorowi widocznie nieopatrznie się wym
knęła. Oto mówi on. że żydzi dopiero wtedy wezmą 
się do antysemityzmu, gdy się wpierw przekonają, 
że jest on korzystnym . A więc dotąd nie mają tej 
pewności, przeciwnie, widzą oni, że antysemityzm 
tyiko straty przynosi.

O ! tak szanowny poeto, antysemityzm jest w rze
czy i arnej Krwawym potom, poświęceniem i ofiarą, 
w ięc też małe dotąd widzimy jednostek, któreby 
żydowskim potentatom nie lękały się stawić czoła' 
Jak dotąd, korzystnym interesem jest tylko jeden 
liberalizm, ten bowiem długim łańcuchom interesu 
sprzęga wszystkich wyzyskiwaczy, którzy z ujarzmio
nej ludzkości najży wotniejsze soki wysysają. Że isto
tnie tak jest, El...y temu nie zaprzeczy, boć od lat 
niepamiętnych, idąc ręka w rękę z ty m obozem, pa
trzy na jego zapędy i spustoszenia...

Lecz jaKa szkoda, ze poeta tej, co El...y miary, 
miasto wiązać się ze stronnictwem, które ludzkości 
nie dać nie mogło, bo mc żywotnego w owej piersi 
nie mięło — nie ukochał raczej całą duszą jakiej 
wielkiej idei, choćby nawet tego samego antysemityz
mu , którego w idocznie nie rozumie, bo nań sarka. O! 
w„edy El...y, nie byłby dziergał koronek przy akom
paniamencie dźwięków ledwie mosiężnych, lecz był
by rzucał pioruny przy odgłosie gromów — n;e 
byłby nucił pięknych, lecz z wiatrem ulatujących 
fiazesów, ale głosem spiżowym byłby nam wsfca- 
zywał wielkie drogi i cele. O ! wtedy pieśń jego 
byłaby przeszła w krew i kości narodu. A dziś?

Jakiż żal serce mi ściska!
* **

W ątpię, czy na kuli ziemskiej jest gdzie drugi 
Polak, tak powszechnie przez obcych znany i cenio
ny, a przez swoich tak zapoznawany, jak Włodzi
mierz Spasowicz Wszyscy u nap wieozą, że to mąż 
niepospolity, głowa geńjalna, pierwszy w Europie 
obrońca i znawca prawa, znakomity Krvtyk i my
śliciel głęboki — ale rzadko kto wie, jarie  to 
serce.

Dokoła nazwisk? Spasowicza krąży u nas bez 
liki1 gadek i. legend, a zdań1", o nim iak są po
dzielone, że gdy jedni go wielbią, drudzy go po
tępiają. Aza co? Na to pytanij nie żądai nawet 
odpowiedzi, be n k t  ci jej m,e. da, lepiej przywiedź 
sobie na pam ęć znany dwuwiersz

Zb 'o  nienawidzą, a k  dziw sie M /ha le ,
Pisa zwykle na tych szczeka, kw ry-h r ie  zna wcale.

Otóż ludzie, nieznający Spasowicza, ujadają nań, 
nie wiedząc 3auii za co i na co — lecz na szczę
ście wiatr litościwy zabiera ich głosy i  roznosi je 
po poiach, śladu po nich nie zostawiając.

Jak Spasowicz jest znany i oceniany, niech 
stwierdzą następujące pytania, które lat t«mu kilka 
zadawały mi bardzo wybitne osobistości we Lwowie.

— Czy on umie pr polsku? — pytał muie je 
den z profesorów tamtejszej Politechniki,

— Jak to? — odparłem zdziwiony — więc 
pan nie czytałeś żadnej z jego pfac po polsku dru
kiem ogłoszonych,, ani nie słyszałeś o jego odczy
tach, których tyle w Warszawie wygłosił?

Mnczenie.
— Czy to prawda, że Spasowicz jest prawo

sławny ? — pytał mnie pewien profesor Uniwer
sytetu lwowskiego.

— Prawda.
— Więc to Moskal ?
— Czyś pan me czytał choćby „Sejmu Cztero

letniego" Keiinri ? — odparłem głosem podnie
sionym.

— Przeciwnie, czytałem
— Skoroś pan czytał, więc mogłeś się był 

z niego dowiedzieć, że w Polsce, na Białorusi, tak 
samo jak na Ukrainie, było bardzo wieie rodzin 
prawosławnych, które mimo to były na wskróś 
polskie. Z jednej z takich rodzin pochodzi Wło
dzimierz Spasowicz

— Skoro uważa się za Polaka, więc powinien 
był przejść na obrządek łaciński.

— A czyż to w Eosji wolno 9
Milczenie.
Gdym cierpliwie zeb.ał wszvstkie sądy o W ło

dzimierzu Spauowiczu, do takiej doszedłem kon
kluzji :

Spasowicz w Petersburgu — jest najznakomi
tszym polskim paurjutą, nawei rewolucjonistą w o- 
czach Pobiedenoscewa.

Spasowicz w Wilnie — jest wielkim paf-rjotą 
polskim.

Spasowicz w Warszawie — jest dobrym Pola
kiem.

Spasowicz w Krakowie — jest wątpliwym Po
lakiem, którego trzeoa się strzedz.

Soasowiez we Lwowie — jest zdrajcą kraju, 
którego należy powiesić.

Ostatni ten sąd wygłaszał swego czasu głośno 
aroytyp tromtadraty gąliuyjskiego, ś. p Jan N«p. 
z Oleksowa Gniewosz.

Najrozmaitsze tedy zarzuty, równie sprawiedliwe 
jak głębokie, podnoszą się przeciw Spasowiczowi, 
a chociaż niej ,dno możnaby na to od powiedzieć., trzeba 
mieć usta zamknięte i prawdę uaió, bo my mamy 
wolność, nam tu uicnie grozi—lecz Spasowicz mie
szka tam, gdzie słowo swobodne jest poczytywane 
za grzech, a prawda częstokroć za zbrodnię...

Od lat kilkunastu znam Włodzimierza Spaso
wicza. dumnym jestem z przyjaźni, którą on mnie 
zaszczyca, długie miesiące podróżowaliśmy razem, 
miałem dosyć sposobności bliżej go poznać i przej
rzeć, i mógłbym wiele, wiele powiedzieć... Ale po
łożenie naszej braci pod berłem rosyjskiem naka
zuje nam rezerwę, Którą każdy musi uszanować.

Jeśli kugo więc, to mnie boleśnie dotknęła Li b- 
sprawiedliwa i krzywdząca broszura, którą nieda
wno w Krakowie ogłosił drukiem jakiś pan Beuo- 
ni — a jeślim sam przeciw niej głosu nie zabrał, 
staio się to dla tego, że przewidywałem, iż źli za
rzuciliby mi, że czynię to nie przez cześć dla spra
wiedliwości, lecz przez przyjaźń ; zresztą, kto wie, 
czy i sam Spasowicz nie wziąłby mi tego za złe, 
gdyż on nie życzy sobie, by na oszczerstwa, prze- 
ci w niemu miotane, ktokolwiek z jego blisKie-h od
powiadał.

Z kłopotu jednak,, w jakim się znajdowałem, 
wybawił mn.e maż pod zaborem rosyjskim mieszka
jący, który acz Spasowicza osobiście nie zna, po
czuwał oią jednak do obowiązku przemówienia, gdyż 
tenwie, jakie zasług i Spasowicz położył około polskie
go społeczeństwa. Ten też na pamfiet p. Beuonie- 
go, przj słał mi swoją odpowiedź, którą drukiem 
ogłosić poczytywałem za obowiązeK sumienia. Czy
telnia znajdzie ją  dziś rozpoczętą we właściwej 
rubryce.

* #
*Dobrem jest wszelkie współzawodnictwo, ono 

bowiem przeszcadza zmonopolizowaniu czeg >kol- 
wiek w ręku jednej osoby lub kilku, co, j'ak wie
my, pociąga zawsze za sobą podr lżenie ofiarowa
nego artykułu, a więc stratę odbiorców. Bowno- 
cześnie jednak muszę zaznaczyć, że nie każda kon
kurencja zasługuje na pochwałę i poparcie, taka 
bowiem, która się opiera na podstępie, na ryngn 
wielkich kapitalistów la mętnych źródłach, lnb 
na prostem oszustwie, jost zbrodnią.

Żywy przy Kład pomoże mi rzecz lepiej wy
jaśnić.

Prze* diugi lata dziwiły się panie krakowskie, 
dlaczeg materje jed wabne są daieko tańsze w ma
gazynach żydowskich niz w katolickich., A icb 
zdziwienie było tom wiaksze, że mater.,e owe nie 
nal sżały woale do poślednich, przeciwnie były one

dobre i trwałe. I dziwiły się długo, wygadując 
na kupców chrześcijańskich, żę ci „zdzierają*. Ali
ści dnia pewnego rozeszła się po mieście Wiado
mość, że na rozkaz p. Korytowskiego straż finan 
sowa zar ąd J ła  wielka obławę na Kazim:erzu, na 
Stradomiu i w ulicy Grodzkiej, ponieważ w ręce 
władzy wpadły dowody, że żydizi. utrzymujący han
dle z jedwabnemi materjami, drogą przemytniczą, 
a więc bez cła, które w Ausurji jest wysokie, spro
wadzali z Niemiec najpiękn.ejszo materje. Dopiero 
teraz zrozumiały nasz i panie, jakim cudem „pocz
ciwi" żydkowie mogli sprzedawać o 20°/o taniej, 
niż „zdziercy" chiześcijanie.

Taka konKurencja j„st z gruntu nieuczciwą.
Coś podobnego dzieje się także w naszym świę

cie dziennikarskim.
Chociaż wszystko drożeje, chociaż mamy stem

pel dziennikarski, wysoką opłatę pocztową, niepo
spolite ceny drukaruiane. wcale nie tani papier i 
niezmierne wydatki na telegramy, nie licząc juz 
Kosztów na rbdakc„e, administracje i innych, nu.no 
to od niejakiego czas11 dowiadujemy się o dzien
nikach, które zniżywszy cenę do połowy kwoty 
prenumerauyjnei innych pism, chcą taniością z nie
mi konkurować. Jako r,en. który na sprawach 
dziennikarskich zna się doskonale, a który na szczę
ście żadnego współzawodnictwa nie potrzebuje się 
ooawiaó, muszę szerokie koła polskich czytelników 
przestrzedz przed taką konkurencją, gdyż w niej 
tkwi podstęp, wymierzony nie tyle na ózkodę in
nych dzienników, co przeciw samemu społeczeństwu.

Pismo codzienne, polityczne, objętości takiej, 
iak nasze, lub każae inne w Gai.cji, puwinuo ko
sztować rocznie w prenumeracie najmniej 24 złr. 
z posyłką pocztową, i jeśli ma się utrzymać 
o w ł a s n y c h  s i ł a c h ,  mus1 zdobyć ną,mniej 
2000 stałych przedpłaoicieli, prócz tego mnsi mieć 
także za ogłoszenia rocznie od 10 do 16 tysięcy. 
Dzienniki, które ustanowiły cenę prenumeracyjną 
20 złr. rocznie, aby utrzymaó się, muszą już zdo
być 3 do 4.000 abonentów, a ktoby u nas chciał 
uczciwie dać duży dzrenuik za 12 złr. rocznie, ten 
mu uałby już mieć nammiej 10 do 15.0U0 abo
nentów, których w Galicji, małoj i biednej, prócz 
tego przepełu.onej analfabetami ani za 50 lat nikt 
nie zdobędzie. Tsk wykazuje rachunek.

I  jakim więc cudem azieje się, że wciąż sły
szymy o dziennikach, licytujących się in m inus?

Odpowiedź na to jest bardzo prosta. Jedne ży
ją  łapówkami, które otrzymują od Banków, z fun
duszu dyspozycyjnego i od osób prywatnyuh, dru
gie opierają się o możnych kapitalistów, którzv przy 
pomocy swego pisma chcą osiągnąć własne, samo
lubne cele. Są nareszcie dzienniki przez żydów za
kładane, którzy +ak argumentują: „Gdy chrześcija
nin sklep w miasteczku otworzy, zydki powinni na
tychmiast zniżyć ceny w swoich handlach, aby go 
w ten sposób złamać. Potem, gdy on zbankrutuje, 
oni cenę dawniejszą przywrócą. Z dziennikiem mo
żna tak samo popróbować".

Z tego, com powiedział, a mówię prawdę rze
telną, jasno chyba wynika, że pisma ogłaszające 
prenumeratę poniżej kosztów własnej produkcji, 
s ł u ż ą  j a k i m ś  l u d z i o m  i i c h  c e l o m,  a więc 
czytelników swoich bądź bałamucą, bądź oszukują, 
bo im prawdy rzetelnej podawać nie moga. Dzien
nik uczciwy, niezawisły, stojący o siłach własnych, 
nie może w Galicji kosztować 12 złr. rocznie. Kto 
by w czytelników swoich chciał to wm i wić, byłby 
szalbierzem.

A  że taka konkurencja dziennikarska jest nie- 
piękua, niemoralna nawet nieuczciwa, to rzekł 
nawet Napoleon III, chociaż temu monarsze zarzu
cano, że do celu zamierzonego umiał zmierzać uaj ■ 
bardziej krętemi drogami, Dnia pewnego przyszedł 
doń minister O llhier z następującą propozycją:

— Ponieważ opozycja zaczyna głowę podnosić, 
a tron waszej cesarskiej mości spoczywa na plebi
scycie, w którym wszydcy pełnoletni głosują, prze
to zdaniem mojem musimy tak zarządzić, by kai iy 
wyborca myślał i głosował jak tego w, c. mość 
pragnie.

— Więc cóż pan chcesz uczynić ? — cesarz prze
rwał.

— Mns^my się postarać, by Monitora, -edago- 
wanego jaa najprzystępniej i najprzyjemniej, każdy 
wybcrca otrzymywał b e z p ł a t n i e .  Parlament, 
w tem moja głowa, nie odmówi nam na to fundu
szów. W ton sposób najprędzej złamiemy opozycję, 
gdyż ich orgauy znikną.

C isarz nomy ślał chwilę, potem rzekł stanowczo:
— Nie, na to nic przystanę, toby było nieu

czciwe 1
Oto fakt historyczny.
U nas jeszcze do tego nie przyszło, by dzien- 

n ki daremnie dawano, ale kt*> wie. czy to nie 
nastąpi. Potrziba tylko, aby jaki bogacz widzicł 
swój interes w fałszowaniu opinii, a wtedy goto
wiśmy się tego doczekać.

Dzisiejsze ogłaszan e prenumerat po 12 złr. ro
cznie jest już zapowiedzią dalszej nieuczciwej kon
kurencji z pismam niezawisłemi.

Krak* i w d. 8 lutego. Verax.
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POGADANKA.
II.

Zapytuje mnie pewien przyjaciel mych wierszy, 
Dlaczego Pogadanki rstatniej, wiersz pierwszy, 
Ułożyłem fałszywie dla „ka i uena 
„"W im’ę. Ojca i Syna i Ś w i ę t e g o  Du e h a " ,
Kieiy w pacierzu stoi: „i D u c h a  Ś wi ę t e g o " ?  
Trzeba się wytłomaczyć; a no więc dla tego,
Że tak się dziś żegnają n i e k t ó i a y  Rus’nl 
A że każdy co noże, wedle stanu czyni 
Więc ja, prosty literat, pomyślałem sooie 
Dziś moda na koncesje; — i ja jedną zrobię,
Bodajby na papierze, nie mogąc inaczej.
Zawsze to nieźle będzie, jeżeli zaznaczę,
Jako znam onej brani smak, gusta i cele.
Toż sądzę że i ;h gromy, race i sznr.rtnele,
Żadną miarą na moją głowę spaść nie mogą.
Buć trudno chyba Lepiej uszanować kogo,
Niż czyLiac znaki krzyza jego obyczaiem.
I niech tylko panowie ci, rauzą nawzajem, 
Doświadczywszy że obce bóstwo źie ich w.idło, 
Żegnać się znowu naszą, siarą, wspólną mudłą 
To już pomiędzy nami taka stanie zgoda,
Że jej ni miecz nie zmiecie, ni ogień, ni woda.

• » *
Pomówmy chwilę serjo: Mam oczy i uszy,
Widziałem wiele ruskich łez, krzywd i katuszy,
Mord. pożogę, pędzone w Sybir pokolenia.
Wiarę z serc wydzielaną, d«ptane sumienia,
I  mogę Ruskiej Braci rzec: Daj Panie B; że,
Aby Was tylko takie ściskały obroże,
I lakierni skuwauo tylko łańcuchami.
Jak te, które dźwigacie dziś, tu, idąc z nami.

Niejeden z czytelników ważąc słowa moje,
Byłby może ciekawy, dla czego podwoje 
Serca mego na oścież otwierając zgodzie,
0  drugim nie wspominam nic wcale narodzie,
Który także od wieków z nami s ob i e  iazie;
A nawet s ob i e  bez nas — o Wielmożnym Żydzie? 
Mój ty Boże koenany! Czy tu słów potrzeba?
Czyż wodcc szarej ziemi i jasnego nieba,
Sio razy, zgoda moja konkretna z żydami,
Nie została stwierdzona bitami faktami?
Czyliż nie wyciągałem do nich bratniej ręki,
Ile lazy w kieszeni mei słyszatem jęki?
A ich dłoń nie bywałaż ku mnie wyciągnięta,
Gdy ściągali ode mnie potworne procenta?
Na co mi lepszej zgody 1 Jestem przekonany,
Że choćby rozhukane w świat biły bałwany,
Żydzi zawsze mi będą służyć swą kieszenią.
1 że nikt mnie nie eeni, jak oni mnie cenią.
Zkąd konsekwentnie wniosek cudowny wycieka,
Że i ja ich miłuję. Tak, ale — zdaleka.

Tu, mógłbym się założyć o oałege Centa,
Że spotkam się z zarzutem, jako Prawda święta, 
Czysta, bezwzględna Prawda, w mojej pisaninie, 
Niekoniecznie Korytem dość szerokim płynie. 
Pozwólcież mi, nim będę na ćwierci rozaaity, 
Ośw:adczyć: moją bronią są przeważni, żarty;
W żarcie jednak, wiadomo, bywa prawdy miarka. 
Niestety, każla Prawda, chowa dwa, trzy ziarnka, 
Osobistej sympatji albo uprzedzenia.
Zkądże ja wtzmę Prawdę bez tego odcien.a?
W każdej J a  snbjekt.ywne »we rożki wytyka.
Tak się pisze historja, tak robi krytyka...
Boć człowiek jest człowiekiem; jeden błękit ni“ba 
Podziwia, a zaś drugi kocha bochen ihleba.
Czy to jest zle, czy dobrze — wyrokować trudno. 
Ot, lepiej, by dyskusję uczynić mniej nudną, 
Zubaczuiy jaką światby dał nam panoramę,
Gdybyśmy gusta mieli jedne i te eame;
Gdyby naprzykład, mężczyzn wszystkich jedne oczy 
Uchwyciły za serce — jeden splot warkoczy,
Gdyby wszyscy pragnęli tej samej koDiety, 
Dopieroż-by w grę poszły pięście i sztylety]
"W miesiąc, na macce ziemi sałej, jat myśl sięga, 
Nie zostałby maz jeden — chyba niedołęga,
Piękna historia! Prawda miłościwe Panie!
Niechże więc lepiej wszystko tak jak jest zostame 
Niech Zosia zwodzi Józia, Józio zwodzi Franię, 
Niech tenor chodź1 w złocie, myśliciel w łachmanie, 
Niech historyk tych wieńczy przy których jest władza. 
Minister niech kuzynów dc góry podsadza,
NJech Interes lanciera tańcuje z Oświatą,
Niech nam będzie jak było: zielono-pstrckato,
W dowisko to wprawdzie nie bardzo przystojne.
A no trudno, grzech z cnotą wiecznie toczą wojnę.
I zdaje się wojować nigdy nie przestaną,
Cbybaby w serca ludzkie innej krwi nalano 
Więc komuby się światek wyd iwai ponury,
Niechaj idzie z protestem do pani natury 
Ja  nie póidę. Ohodzili jnż do mej nie tacy;
Jak ja ; rycerze mysii ofiary i pracy.-.
I odchudzili z kwitkiem, kompletnie na czysto 
Już ja wolę w tej sprawie być — oporiunistą.

Nie zawsze jednak mogę, chociaż mnie to boli,
Mimo chęoi do zgedy, mimo dobrej woli —

Milczeć. Zdarza się czasem, że m: veto Kładzie: 
Zgniecione żebro...

Bvbm ach. na Maskaradzie, 
Jaką nas uraczyli prasy augurowie.
Dwanaście lat nie było reduty we Lwowie.
Nie dziw więo że na oną powlokły się hecę 
Wszelkie indywidua męskie i kobiece,
Możliwe — niemożliwe; tysiące gawiedzi.
I salon ledutowy był jak beczka śledzi,
Z ich specyficznym sosem, zapachem i smakiem 
Szczęśliwy, kto raz tylko dostał w bok kułakiem!
Ale widziałem setki losowych wybrańców,
Go taką moc wynieśli kuksów i szturchańców,
Że błogosław ić będą najmniej trzy tygodnie,
Tycn, którzy urządzili ów festyn tak godnie.
Masek było bez l i ku; cóż gdy okrywały 
Urok lic i tam da'ej, niekoniecznie biały 
I  niekoniecznie myty. Co zaś do dowcipu,
Bez którego reduta nie ma swego typu,
To biedactwa nie było ani za grosz marny.
A jeżeli s!ę wyrwał, to tak ordynarny,
Że aż serce się darło, na myśl jak dalece 
Zdziczało pokolenie, kształcone na Grece.
Gdym o tern do wielkiego mówił dziennikarza, 
Dowodząc że stan taki do zabawy zraża 
Lndzi, choćby średniego tylko wycnowania, 
Odpowiedział: Przepraszam, według mego zdania. 
Bal maskowy dz'siejszy wypadł przyzwoicie.
Dziwi mnie ze narzekarz, ty, który znasz życie,
I widziałeś obyczaj niejednego domu.
Proszę cię, już dwunasta, czy dał kto w p.. komu, 
Albo laską po grzbiecie, lub gdziekolwiek nugą^
Bez czego parlamenty nawet żyć nie mogą ?
Trudno, trzeba się przecież liczyć z duchem czasu; 
Daj więc pokój ruoiałum i nie rób haiasu.

Ha, kiedy tak to dobrze. Zapuszczam firanki 
Na luby światek, aż do nowej pogadanki.

Lwów w lutym 1896 r. M . R o d o f

O nakryciu stołu.
Upodobania artystyczne rozwijają się u nas z dniem 

każdym, piękno pociąga nas, gonimy za ninm, nie 
bacząc, że jednocześnie z upodobaniem do wszystkiego 
co piękne wciska się zbytek — że chcąc pieknie mie
szkać, pięknie być ubraną, zapełnić gniazdko swuje 
i otoczyć się mnóstwem drobiazgów stylowych i mo
dnych, trzeba posiadać ogromny majątęk, inaczej ła
two dojść do ruiny! Ameryka słynąca ze skarbów 
i bogiczy, zadziw,a Europę wybrykami przepychu 
i komfortu, z jakim nie spotykamy się u nas. Mamy 
tu na myśli zbytek w nakryciu stołu i urządzeniu 
sali jadalnej, która u amerykańskiego bogacza zamie
niona jest w czarodziejski zakątek, o jakim słyszeć 
można w bajkach o zaczarowanych pałacach i zaklę- 
tycn księżniczkach, uak do dziś dnia wspominają 
uczty lukuilnsowe, tak teraz opówiadają. o amery
kańskiej sali jadalnej, gdzie stół nakryty do objadu 
czy fulami przedstawia się zachwyconym oczom jak 
bukiet kwiatów, w którym wszystko, zacząwszy od 
obrusa i girlandy jaka go zdobi, a doszedłszy do bu
kietów dla pań i butonierek dla panów jest dobrane 
w jednym kolorze. Na przykład słyszymy o objedzie 
różanym, przy Hórym obrus jest z atłasu różowego, 
serwetki różuwe batystowe, świece w świecznikach 
różowe, abatjour’y z róż, porcelana i kryształy różowe — 
posunięto fantazję tak dalece, że i sosy podano ró
żowe z drobnych raczków (creyette). O innym boga
czu amerykańskim mówią, że na wesele córki całe 
ściany salonu kazał ponryć białemi kwiatami.

Czytelniczki nasze słuchają o tem jak o wielu no
wościach, których nie pragnie się naśladować — taki 
zbytek u nas byłby karygodnem marnotrawstwem! 
Osoby zajmujące się obecnie przygotowaniem wyp-a- 
wy, mogą poprzestać na pięknych białych w a ia  
moszkowy djseń obrusach, na środku których tkany 
jest fabrycznie odpowiedni herb lub monogram — 
to już wielki zbytek, do wyhaftowanie ręczne wła
ściwych znaków bez porównania taniej kosztuje. Chcąc 
koniecznie iść za modą, można przy białym obrusie 
i serwetkach dać naokoło girlandkę z kwiatów kolo
rowych. Podług nas najładniejsze jest białe nakry ;ie 
ozdobione pięknym haftem Moda bardzo rozpowsze
chniła użycie podłużnych serwetek, zajmujących śro
dek obrusa wzdłuż stołu, zwanych chemin de table. 
W  ich wykończeniu i przyozdobieniu można rozwinąć 
gust, zbytek a nawet stósowaó się do chwilowej fan
tazji mody — na takiej che,n%n de table ba-dzo efe
ktownie odbija zasrawa Wiarieliśmy model serwetki 
Belwderu z cienkiego płótna, ozdobiony wszywką 
z gipiury weneckiej, daną w małym odstępie nad 
obrębem, oddzielonym kratką ażurową. Drugi wspa
niały model M ewim  w styla czystym renesansowym, 
otoczony około brzi gów szlaki im koronkowym, wrą
banym w tło, którego deseń zostaw ia w brzegach 
poprzecznych miejsce dla umieszczenia odpowiedniej 
cyfry w ramce koronkowej. Prócz szlaków w serwetki 
takie w szywąią wszywkę, którą powlesa Się kolorową 
wstążką atłasową daiąc z .niej kokardy na rogach.

Zapytują nas o szczegóły dotyczące nakry ta stołu 
na objad proszony — odpowiadamy wyczerpująco. Naj

pierw kładzie się na stół przykrycie wełniane, spe
cjalnie na ten cel używane, z grubej wełny pouso- 
wej albo zielnej, na wierzch idzie obrus biały, pię
knie gładko uplasowany, bez składów nierówno od
stających. Nakiycie na każdą osobę składa się. z ta
lerza płaskiego, na którym leży serweta z włożonym 
w nią kawarkiem chleLa, po lewej stronie talerza 
widelec, po prawej nóż i łyżka z nim skrzyżowana. 
U góry przed nakryciem ustawione są w trójkąt kie
liszki, w pierwszym rzędzie tuż przy talerzu duży 
kieliszek do woay, ybok kieliszek do wina białego 
i mniejszy do madery. W drugim rzędzie kieliszek 
dc wina bordcaui i burgundzkiego, w trzecim na za
kończenie trójkąta, wysoki kieliszek do szampana. 
Między jedrmn nakryciem a drugiem stoi wała ka
rafka z wodą, a dalej naprzemian druga z wimm, 
tak że każdy ma pod ręką wodę i wino do wyboru. 
W wielu domach wcale nie stawiają wody zwyczaj
nej, lecz syfon z wodą sodową lub mineralną, jaką 
ze względów hygjenicznych niektóre osoby używają 
za zwykły napój. Mniej więcej co dwa nakrycia u- 
mieszcza sie spis potraw — menu — na tafelce por
celanowej, na bristolu. przybrane kwiatami i wstążką. 
Utalentowana gospodyni domu potrafi własnoręcznie 
podług fantazji wymalować i ozdobić menu. Gdy mie- 
ca są przeznaczone naprzód, to karikę brisiolu z na

zwiskiem gościa umieszcza s.~ na dużym kieliszku 
do wody. Podstawek nie używa się żadnych, gdyż 
służba zmienia nakrycie przed każdem daniem.

Wino zwyczajne stołowe białe i czerwone stoi na 
stole i każdy sam sobie nalewa z karafh. lub dzbanka 
kryształowego; wyższe gatunki wina pozostają zawsze 
we właśc'wych butelkach, w czasie objadu nalewa 
je lokaj, pytając jakie kto woli. Po zupie nalewa się 
maderę lub xeres, p o  rj bie wino białe (ponuilly, cha- 
biis, greves lub t. p.), wino czerwone na początku 
objadu, burgundzkie przy pieczystem; w1-no szampań
skie daje rlę między pieczystem a deserem, do kolca 
objadu.

Zmieoiająu nakrycie służba stawia talerze ciepłe — 
naturalnie z wyjątkiem do dań zimnych i deseru; do de
seru powinno być przygotowane nakrycie mniej 3ze, złożo
ne z talerzyka, na którym krzyżują się dwa nożyki (do 
sera i owoców) widelec i łyżeczka i ^ak stawiane 
przed każdą osobą. — Lokaje znający służbę umieją 
ładnie składać serwety na różne sposoby, umieszcza
jąc zręcznie kawałek cbleba. Dla młodych panienek 
dodajemy uwagę, że chleb przy objedzie je się ma- 
łemi kawałkami łamany zręcznie, nie zaś krajany 
nożem — bawienie się chlebem ozna iza brak wycho
wania. Obecnie /.arzucouy dotychczasowy zwyczaj po
magania sobie skórką chleb? przy jedzenin, podtrzy
mując nim lub wsuwając jaką potrawę na widelec, 
bolniczki zmieniły formę, najmodniejsze są w kształ
cie gwiazdki serca, treiłi nw  ńkich rozmiarów; sta
wiając sól przy każdem nakryciu, umieszcza się w sol- 
niczce mikroskopijną ty^ezkę srebrną lub z kości 
słoniowej.

Zbytecznem chyba dudawać, że oprócz zastawy 
stołu, mniej lub więcej kosztownej i v spaniałej, zło
żonej ze srebra i kryształów, najpiękniejszą i zawaz® 
modną ozdobę stanowią kwiaty.

Ł O W I E C T W O .
Wobec rozwijającej się u naa kabury w gospodar

stwach rolnych, guzie idzie o wyzyskanie każdego 
morga z, =mi, o prawidłową uprawę, wynawożenie 
nie tylko ODornikiern, aie ’ sztucznemi nawozami ca
łych przestrzeni folwarcznych, czyli gdzie ręka i sto
pa ludzka wciąż prawie zagląda; wśród tycł warun
ków, cucąc zwierzynę drobną mieć w obfitości, bo 
ona kultury lubi się trzymać gospodan-myśliwy mu
si stać się hodowcą zwierzyny, tj. równocześnie ze 
zmieniającym się systemem gospodarstwa roinegc, na
leży obok ochrony hodowlę zwierzyuy rozwinąć.

Jakkolwiek dawDiei, prawie jas i dzisiaj, prze
ważnie na polach folwarcznych, uprawiano rośliny 
kłosowe okopowe i koniczyny, jednakże wówczas goi- 
sze pola leżały odłogiem, lepsze znów musiały po 
kilka lat po sprzęcie kilka zbóż ugorować, a zatem 
tu i ówdzie tworzyły się kępy cierni i wszelk ih 
chwastów, kupki kamieni zbierane dla zabawy przez 
małych pastuchów, rowy niały wysokie i szerokie 
burty, zarośnięte również cierniem trawą i chrusta
mi itp. Były to naturalne ren izy dla wylęgu kuro
patwy, przepiórek i zajęcy. Dzisiaj karczujemy każda 
kępę cierni, kazay krzak, rozwozimy brzegi rowów, 
usuwamy z pola każdą kamionkę, każdy kawałek nie
użytku zamieniamy na grunt orny. coraz wiecej u- 
prawiamy roślin pastewnych, gdzie najchętniej kuro
patwa się gnieździ, a przed sprzętem ty^h roślin pi
skląt wylądz nie zdąży. A zatem gdzie ochrona, a 
tem mmej hodowla zwierzyny?

Lucerna, koniczyna, esparceta, najprędzej ziemię 
okrywają z wiosną i nąjpotężniejsze przestawiają miej
sce do znoszenia jaj kuropa iwom i przepiórkom; tym 
cza»em w porze, w której kuropatwa najmocniej sio* 
dzi na jajach (maj i czerwiec), lucerna i koniczyna 
się kosi i często kOsnih kosą, zmarnuje orfy zaląg.

Następnie w gospodarstwach intensywnych, czę
sto obradlają i pielą buraki, naw et niekiedy pszeni
cę i jęczmień, gdz’6ż więc ta kura spokój znajdzie' ?
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Nadio iest fiktem, że kilkakrotnie opędzana kura 
z jaj, gniazdo opuszcza na zawsze.

Zachodzi wobec tych okoliczności pytanie, co 
należy myśliwemu czynić, ażeby skutecznie złemu 

zapoDifcdz?
Zdawałoby się, że sprawa jest bardzo zan ikłaną, 

a jednakże d'a dobrego myśliwego nie jest ora zbyt 
trudną do rozwiązania.

Przypomnij my sobie słowa sławnego wodza, któ 
ry powiedział, że do prowadzania wojny potrzeba 
trzech rzeczy tj. pieniędzy- pieniędzy i pieniędzy, rol
nik zaś mówi w gcspodarfatw.e potrzeba również 
trzech rzeczy: gnoju, nawozu i mierzwy, co przetłó- 
maczywszy na narzecze myśliwrkie, brzmiałoby: re
mizy. remizy i remizy 1 A zatem tworzenie po wszy
stkich polach remiz jest najw iżmejszcm zadaniem 
rnyśliw ego.

Kształt remiz powinien być podłngowaty i nie 
obsadzony drzewem wysokop.enuem, tylko krzewiną, 
do czego rozmaite gatunki ciernia i wierzba sic na
dają. Wierzbę należy zawsze utrzymywać nLko przy 
ziemi, żeby rozłożysto rosra, nadto nie należy krze
wów sadzić gęsto, tyiko trzeba gołe zostawiać miej
sca, ktoreby trawą porastały, jako nadające się do 
słauia gniazd.

Jak tylko koniczyna i lucerna zaczną ziemię po
krywać, należy codziennie z wyżłem wysyłać sumien
nego człowieka, któryby kuropatwy niepokoił i zmu
szał je do zakładania gniazd w remizach i w oś
ciennych spokojnych polach pszenicy, jęczmienia i 
grochu, również w burakach należy kuropatwy z wio
sną niepokoić. Jeżeh jednakże znajdzie się w koni
czynie kuropatwę na jajach, trzeba miejsce to zazna
czyć i przed rozpoozęciem sprzątania po1 a, w ^o lo , 
w pewnem oddaienm od gniazda, koniczynę skosić. 
Jest to praca niemała, lecz bez pracy nie ma ko
łaczy

Naj miększym niszczycielem jaj kuropatwich jest sro
ka, a potem wrona, włóczący się zaś kot domowy, 
lis i różne pieski faworytalne i kundle zbyteczne, tę
pią małe pisklęta i zejąoe z zawziętością, skoio pe
wnej w tym procederze nabiorą wprawy, co im z ła
twością przycucdzi.

Specjalnym niszczycielem kuiopatw podczas śnie
gów jest jastrząb, dlatego też trzeba wszystkim tym 
wrogom wypowiedzieć wojnę nieustanną.

Żywienie kuropatw zimą i stawianie prowizory
cznych remiz, jest rzeczą bardzo dobrą, korzystniej
sze jest jednakże wyłapanie za pomocą brożka i u- 
mieszczenie ich w budynku obszernym i jasnym, gdzie 
okna gęstą siecią i drobnemi gałązkami choiny po- 
zasłaniać trzeba. Na podłogę zaś nawozi się spura 
ilość piasku, który się znów gałęziami jałowcu i cho
iny przykryw Si, żeby kuropatwy miały się gdzie te- 
trać, a przy zadrwauiu żeru i wody świeżej, posia
dały wygodne miejsce schronienia. Zwierzynę podczas 
śniegów należy w ogólności żywić, zarówno curopa- 
twy, zające, jak i sarny, jelenie i dziki.

Kuropatwy trzeba znęcać żerem, jak najbliżej bu
dynków, ażtby módz wrony, sroki i jąitrzębie z po
za bndynków i tępić przeszkadzać im w niepokojeniu 
kur

Zakładanie zajęczarń prowt dz bardzo szybko do 
otrzymania wielkiejjjfości zajęcy, lecz pobudowanie 
i utrzymanie zajęczarni wymaga na razie sporego ka- 
pitałn ale żadnym innym sposobom tak szybko i tar 
obicie myśliwy nie zostanie zadowolny, gdyż w u- 
bogiej nawet na zające okolicy, będzie musiał po 
paru latach znieść zajęi zarn ą, bo później przy pra
w id ło w a traktowaniu myśliwstwa, zajęoy będzie 
miał do syta.

Zwierzyna trzyma się najchętn:ej pól, będących 
w kulturze, a zatem przy pracy,i dobrych cięciach, 
można mieć zarazem wiele zboża, piękny inwentarz 
i obfitość zwierzyny drobnej a najlepszej.

S P O R T .
Międzyncrodowe wyścigi na „Ski' (N arty) w Potz- 

lemsdorj kolo Wiednia.
Auetrjacki związek narciarzy urządzi w dniach 

5-go i 6-gc stycznia b. r. na swoim piacu ćwicze
bnym. t. j. na łące o bardzo znacznym spadzie — 
wielkie międzynarodowe wyścigi — i konkurs w ska
kaniu.

Dwa c nn , nieskończenie długie szeregi ludzi 
ograniczały tor wyścigowy, aż pod sam'grzbi it góry. 
W dole zaś loże * trybuny przepełnione były bardzo 
wykwintną publicznością, pośród której znajdował się: 
wielki koniuszy Cesarza, ks.ąze Bndolf Licbtenstein 
i wielu wojskowych. Przed tryounami poruszała się 
także spmra liczba w.dzów i liczni narciarze, bohate
rowie di ia

Od stoku, aż pud grzbiet góry, pi w tykane czer
wone chorągiewki oznaczały tor wyścigowy. Mniej- 
więcej zaś w połowie stoku góry urządzone były 
między czarni-żółteim banderami, trzy „zesh )ki“ (ro
dzaj +eras, lub szerokich schodów) potrzebne de kon
kursowego skakania, które było najbardziej zajmnjącą 
częścią programu.

Po środku białej śniegowej płaszczyzny otoczonej 
czarnym murcm ludzi, zajęli miejsca poniżej „zesko
ków", »bok rozciągniętej ki 'kudz.esięciomftro wej czar

nej taśmy, sędziowie wyścig >w. Narciarze, między któ
rymi wpadały przedewszystkiem w cezy dzielne posta
cie Norwegów Rolfów, CLoenich’a i Sondersóifa 
posuwali się pomałn na wzgórze.

Nagle rozległ się okrzyl Baezńcść! a równocze
śnie jeden z narciarzy zjezdża z góry wprost aa „ze
skok". Tu przy siada, na małą chwilkę caia jegc po
stać, a petem leci daleko w powietrzu, ażeby spaść
0 jakich 40 stón d a l e j a  jeżeli się skok udał mknie 
dalej w szalonym pędzie wprost na stojące tłumy ludzi.

Tuż jednak przed widzami, pokazuje sztukmistrz 
co umie. Wykorywa on też zamaszystym obrotem, sła
wny „zwrot Telemarka* tak, że teraz stoi twarzą 
obrócony do miejsca z któiegc zeskakiwał. Grzmiące 
oklaski nagradzały każdorazowo, wykonanie tej nie 
zwykle imponującej sztuczki. Niestety, nie można by co 
zobaczyć całej zręczności Skan iynawczyków ani przy 
biegach ani w skokach; gdyż śnieg z pow idu odwilży 
zbił się i hamował przez to znacznie szybkość biegu. 
Ucierpiały też ua tern i popisy w skakaniu i dla tego 
najdalszy skok miał tylko około 47 stóp.

Ciekawy widok przedstawiała młodzież skandyna
wska, wyciągnięta wygodnie w śniegu obok „zesko
ków", w celu swobodnego przyjrzenia się widowisku.

W pierwszym dniu odbyły się biegi: Juuiorów. se
niorów, międzynarodowy Handicap na 3000 metrów 
(pierwszym był Ceyviod Roli), bieg o tytuł mistrza 
związku, i konkurs międzynarodowy w skakaniu, w 
którym Ceyvind Eoll skoczył na długość 15 metrów. 
Dnia drugiego, teren był lepszym. Odbyło się Derby, 
przestrzeń 14 kim. do Weidling’u i z powrotem Pier
wszy Karol Eoll przebył tę przestrzeń w 1 gedz. 2 
m. 30 sek. drugim był Ceyyind Eoll. Po tem nastą
pił konkurs w skakaniu; porucznik Soenderson był 
pierwszym bo skoczył na 14 metrów

Na zakończenie skakał hors concuis Geyvind Roli
1 wykonał wspaniały skok na 22 metry.

K R O N I K A.
Kraków 9 lutego.

K a l e n d a r z  t o r c i - s l n j  _ Dziś, w niedzielę Apolo- 
nji, 'lanny męczennicy 1 Satćna, jutro Scholastyki, panny i 
Syiwiana., poi otrze H ipolita i Eufrozyny.

Pojntrzo w kościele Księży Misjonarzy v  'Nowej Ws? na
bożeństwo uroczyste ku czci Matki Bcsinej L o u rd sk ;ej.

kalendarz myśliwski. W lutym wolno polować na słom
ki. ko-ły (rogacze), liny, — n* ptactwu błotne i wodne w o- 
gólności.

Ochraniać należy: joierie. łanie, kozły cielęta i szoiczaki. 
kury, głaszce i cietrzewie. Zające, borsuki, jarząbki, baź«.nt>, 
Luropatwy, przepiórki, i Jzik.e gołębie, oraz dropie i parany 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 -ninut 3, zachód przypada c godzinie 4 
minut 45, długość dnia godzin 9 minut _2,

S tar powietrza rano -f- 3.

K u p u j c i e  t y l k o  u  c l i r z e ś e i j a n !

Potwarca orz d sądem. Dziś, o godzinie 9 tej 
rano rozpoczęła się w tutejszym 3ądzie naszym, przed 
trybunałem sędziów przysięgłych, rozprawa o obrazę 
czci przeciw Ctanisławowi Erandowśkiemu, który 
przez dłuższy uzas w EWjim pornograficznym H um o
ryście napadał i czerifł redaktora naszego pisma, 
p. dózera Rogos/a. Stanisław Brandowsai stchórzyw
szy w ostatniej chwili, nie starał się swoich żarzu 
tów poprzeć choćby jednym argumentem, l e c z  od 
p i e r w s z e j  c h w i l i ,  w c z e m  mu l j e g o o b r o ń -  
ca dr A b ł a m u ^ i c z  d o p o m a g a ł ,  s t a r a ł  s i ę  
w ł a w ę  p r z y s i ę g ł y c h  wmówi ć ,  że on p. 
R o g o s z a  w c a l e  n i e  e h c ; ał  o b r a z i ć ,  bo 
t y l k o  ż a r t u  (psi, a p r ó c z  t e g u  p r z y s i ę g a ł  
na  d u s z ę  i c i a ł o ,  że n i e  on p i s a t i n k r y  
m i n o w a n y  a r t y k u ł .  W i d o c z n . e  a p e l u j e  
do l i t o ś c i  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h .  Jaki w o- 
beo tego werdykt wypadnie, przewidzieć tiudno, ale 
chociażby nawet ława uwo^iła Brandowskiego, za
wsze p. Rugosz ma już zuuełną satysfakcję, skoro 
potwavca, mimo pomocy ze strony miljona żyJćw 
galicyjskich, nic potrafił przeciw niemu p o d n i e ś ć  
a n i  j e d n e g o  z a r z u t u  Werdykt podamy na 
końcu kroniki.

Z UniW irs , retu. Pp. Michał Odynak de Sas Łu
cki, rodem z Rabczyc w Galicji, otrzymał dnia 8 lu 
tego na krakowsk.m Uniwersytecie stopień doktora 
praw

Stanisław Józef Witold Mosing. rodem ze Lwo
wa, otrzymał stopień doktora wszech nauk lekar
skich.

Z Akademji Umiejętności w Krakowie. |D n ia
10 lutego 1896, to jest w poniedziałek, o godzinie 
6 wieozrem, odbędzie się zwyczajne pojedzenie wy- 
dz'ału filologicznego, na którem: 1- Dyrektor Mo
rawski przedstawi rozprawę p St. Sznejura p t . : 
„Socjologiczne poglądy dwóch Antyfontów"; 2 Czł. 
Sternbach wyłoży treść swej pracy p t . : „Vincen- 
tius Belloracencis w rękopisie greck.m"; 3. Czł. Ro
stafiński złoży „Mateijały do staropolskiego słowni
ctwa botanicznego". Następnie odbędzie się posadze
nie ściślejsze.

Zmiana nazwy. Dyrekcja ruchu koieij państwo-

wyoh zawiadamia Dotyohczasowa nazwa stacji „A- 
sten", położonej na szlaku Wiedań-Saizburg, zmienia 
się z dniem i-go maja b. r na „Asten St. Flurian".

Wieczorek Z tańcami. Sala Saska nie skończyła 
jeszcze swagr karna wału. Prócz bowiem odlytugo wczo • 
rai pikniku, odbędzie się tam dnia 17 b. n . zabawa 
tańcująca większych rozmiarów z charakterem publi- 
oznym, której dochód przeznaczony jest na cele, po 
macoszemu u nas traktowanegu, Towarzystwa muzy
cznego. Nie wątpimy że liczne gro..o melomanów sko
rzysta z nadarz >nej sposobności i chętnie pospieszy 
złożyć dowody swej sympatji dla Towarzystwa. Komi
tet składający się z ludzi znanych w mieście ze swej 
ruchłiw ości, rozesłai już w tych dniach zaproszenia 
na wieczorek.

Duj oczna zabaw a kosijjim owa w Kasynie po- 
wszechnem powiodła się nad wszelki wyraz. Kostju- 
mów pięknych bogaty eh ró j! Uroczych danserek je
szcze wręcej. Tańczono do świtu z całym zapałem. 
Szczegółowy opie kostjnmów i dekoracji roli, odkłada
my do następnego numeru. A teraz — dobranoc!

Policja odbyła ubiegłej nocy obławę na indywi
dua podejrzane. Rezultatem obławy było przyareszlo- 
wanic 70 osób, z których 20 odesłano nazajutrz do 
więzienia. W aresztaefi policyjnych mieściło się wczo
raj 120 lokatorów

Koncert. Afisze na ro ach ulic zapowiadają 'na 
dzień 28 b m. Koncert nadwornej (?) śpiewaczki L. 
Nikity w sali Saskiej.

Lód na Wiśle puścił wczorai O 5 rano pod Kra
kowem. Koryto rzeki wolne od lodów na całej sze
rokości. Małe tylko cdiamk: przepływają na po
wierzchni fali. Stan wody normalny.

W Podgórzu odbędzie się dzU wieczorek dekia- 
macyjno-wokalny w połączeniu z przedstawieniem tea- 
t rai nem, na dochód biednej dziatwy szkolnej.

Mianowania, w  ener Z tg  ogłasza Minister spra
wiedliwości zamianował seure tarza mi rady sędziów po- 
wiatyeh: Hermana Hellera w Dobczycach dla sądu 
krajowego w Krakowie i Tadeusza Gutkowskiego 
w Sokułowie dra Wadowic, dalej adjunktów: Artura 
Medweya w Rzesz, wie dla Rzeszuwa, Emila T'llesa 
w Podgórzu dla Tarnów?, dra Edmunda Hoszarda 
w Rzeszowie dla Rzeszowa, Jozefa Ferdynanda HalH- 
skiegc w Krakowie dla Krakowa, Pawła Misiągiewi- 
cza w Tuchow’e dla Tari owa, Frano:szka Piszteka 
w Nuwym Sączu dla Nowego Sącza, Karola Rut
kowskiego w Wojniczu d’a Jasł" dra Wilhelm? Gro- 
dyńskiego w Krakowie dla wyżsi ego ąa i krajowego 
w Krakowie, Jana Górskiego w Podgórzu dla Kra
kowa, Ludwika Niecia w Wadowicach d'a Krakowa, 
Władysława Drobnera w Kral owie dla Krakowa, 
Henryka Sozafiskiego w Krakowie dla Krakowa, dra 
Franc szsa Mietelskiego w Dobczycach dla Tarć owa 
i Ludwika Rekierta w Żywcu dla Tarnowa.

Miuister sprawiedliwości zamianował sędziami po
wiatowymi, adjuuktćw : Juljana Rudzkiego w Gorli
cach dla Dobczyc, dra Bartłomieja Golika w Wojni
czu dla Jaworzna i Hugona Henocha w Brzostku dla 
Sokołowa.

Uniwersytet w Czerniowcach. Sejm bukowiń
ski uchwalił rezolucję, wzywającą rząd o utworzenie 
esobnego wyższtgo sądu krajowego dla Bukowiny 
z siedzibą w Czerniowcach. oraz rezolucję o utworze
nie dla Bukowiny osoDnej dyrekcji ruchu koieij pań
stw iwych w Czerniowcach. Następnie przyjęto wnio
sek rektora un.Weśytetu o utworzenie wydziału me
dycznego i to o ile możności tas prędko, aby uro
czystość pułoźeuia kamienia węgielnego przypaść mo
gła na obchód jubileuszu rządów cesarza.

Deptyśtyka W Afryce. Wychoazące w BrukselM 
pismo Mouoement gśographiyue podaje ciekawe szcze
góły, dotyczące sposobów pielęgnowania zębów przez 
mieszkańców K ‘pga. W Ebanza wstydem jest dla 
kobiet posiadać zęby białe, „dobre to — powiada
ją  — dla Europejczyka i psa", ale czarnym przy
stają zęby ciemne To też Murzycl i farbują je na 
czerwono lub niebiesko. Niektóie dziurawią je i 
wprawiają w n’e różnokolorowe paciorki. Kobieły ple
mienia Bangolasow piłują przedmę zęby, tak, iż ster
czą w szczękach w oddaleniu oouajmuiej czterech 
milimetrów jeden od drngiego. Męzozyzni zwyczaju 
tego nie uprawiają, znam to są ludożercy, a zęby 
% natury posiadają zaostrzone, niby dzikie zwierzęta. 
U Bacongów szanujący się obywatel wybija sob:e 
dwa przednie zęby w dolnej szczęce. Mabalasowie 
wyrywają wozjsuie zęby, z wyjątkiem czterech gór
nych, i przedziurawiają wargi, przewlekając przez nie 
kawałki szkła lub rybie kuści kręgowe

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 16 lutegc 
1896 wejdą w życie c. K. urzędy pocztowe ze zwy
kłym zakresem czynności w miąjsccy ościach. Niż- 
borgu nowym i Hołhocza^h

Ruch telegraficzny i telefoniczny w roku 1895 
wyks/uje ogołem 1,465 926 depesz. Z tych w sa
mym Krakowie na stacji głównej, prócz Stradomia i 
na Piaskn, nadane depesz 99.352, dla Krakowa 
przesłano 119.254. Prz itelegra.owano przez Kraków 
1,247.580 depesz, telefonem nadano depesz 6.069, 
przysłano za pośrednictwem telefonów 6.158 depesz. 
Rozmów czyi! połączeń telefonicznych było w roku
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ubiegłym 345 ,117,-;.na 260 abonentów. Dochodu o- 
giłem miał oddział telegraficzny w tym czasie złr. 
<32.367.

Z kolei. Dyrekcja ruchu w Krak: wie donosi, że 
z powoda zamieci śnieżnej został dnia 6-go lutego 
b r ruch całkowity La szlaku Lwów-Kltparów-Ja- 
nów ponownie zamknięty.

Na walnem zebraniu Stowarzyszenia majstrów 
murarskich, ciesielskich i studniarskich odbytem w d 
5 b. m. w Krakowie zostali wybrani, starszym Sto
warzyszenia ponownie p Stanisław Drozdowski, pod- 
s arszym (zastępcą starszego) p. Bolesław Zieliński, 
sekretarzem p. Stanisław Statuwski. Do wydziału we
szli: pp Wincenty Kramarczyk, Walenty Walezakie- 
wiez, Józef Mitasinski, Edward Kozik, Tomasz Bu- 
jas, Szczepan Rakisz, Stanisław Statowski, Wincenty 
Piwowersk', Kasper Śliwiński, Józef Glonczyk, Cichy 
Mikołaj, B^min Michał Reprezentantami do kasy cho
rych zostali: pp. Bolesław Zieliński, Kramarczyk 
Wincenty, Piwowarski Wincenty. Sąd polubowny bę
dzie się składać z pp. Bruśnickiego Władysława i 
Edwarda Kozika

„ Lutnia“ lwowska uzyskała od władzy pozwo
lenie na zbieranie skhdek w całym kraju do końca 
bieżącego roku, na cel budowy własnego domu.

Bohater kryminału. Szesnastoletni Stanisław Ta
rek, karany juZ 3 miesięoznem więzieniem i 8 razy 
kozą za drobniejsze przestępstwa, wszedł w piątbk 
wieczorem cichaczem, pod nieobecność właścicielki, do 
sklepiku przy ulicy Łobzowskiej i począł gospoda
rzyć po szufladkach. Przez niezgrabność naroDił je
dnak stuku i ten go zdradzał. Gospodyni wbiegła do 
sklepu i znalazła Targa... pod ladą skiepową. Nie
proszonego gośo;a poproszono na dłuzszą wizytę pod 
„ telegraf-.

Panorama. Inaje, Chiny, Japonję, wraz z pago- 
am posąg „mi Budhy, świątyuami, oglądać można 

obecnie w znanej panoramie w Rynka na linji A- B. 
Sera ta bardzo piękna i bardzo zi mająca.

Mianowania. Jenerałmajor Edward Pucherna ko
mendant 5 brygady pieszej, mianowauy dywizjone- 
rem obrony krai. we Lwowie.

Starszym lekarzem wojskowym mianowany, dr 
Leon Czapliński przy 13 p. ułanów i dr Grzegorz 
Bardecki przy 55 p. p.

Tyfus plamisty pojawił się w aresztach sądu po
wiatowego przy ul. Gródeckiej we Lwowie.

Fałszywe jednoreńskowki srebrne pojawiły się 
w ostatnich dniach we LwuWie

Kursy rybackie. Na wzór kursów rybackich, u- 
rządzoiych rok rocznie w różnych okolicach Niemiec, 
urządza Towarzystwo gospodarcze, w krajowej szkole 
laBowej we Lwowie (ui. ZyblikKwiczaj, publiczny po 
pnlarny kurs gospodarstwa rybnego. Kurę ten rozpo
cznie się dnia 11 lutego b. r. o godzinie 10 przed 
południem i trwać Dędzie cztery, ewentualnie pięć 
dni. Wykładać będzie inżynier p. Tadeusz Rozwa
dowski, k+óry od lat sześciu przedmiot ten wykłada 
w wyższej szkole rolniczej w Dublanach. Odczyty te 
mają mieć na celu zaznajomienie tych, którz^ intere
sują się robactwem, hodowlą ryb i guspodarstwem 
rybnem, wedle najnowszych naukowych w tym przed- 
miocu zdobyczy. Liczne modele, tablice i ukazy, zna
cznym kosztem, specjalnie na ton kurs zakupione dla 
ułatwJeiua wykładu i uczynienia go ja t  najoardziej 
przystępnym i zrozum ałym dla ogółu — Uczynią go 
niewątpliwie interesującym — tein hardziej, że i 
przedmiot sam przez się w kraju jak nasz bogatym 
w wody, do chowu ryb przydatne, ogromne ma zna
czenie.

Ze Sniatyna piszą do naj : Dnia 1 lntego b. r 
odbył się staraniem tutejszych nrebzczan wieczorek 
z tańcami, który przyniósł dochodu czystego kwotę 
67 złr. w. a., z czego 50 złr. przeznaczono na bu- 
d ”wę kościółka u Przewiel. SS. Felicjanek w Śnia- 
tynie; 10 złr. przizraezono na Wawel, 7 złr zaś 
ofiarowano na Czytelnię po’ską w Śnia^ynie. Kwota 
powyższa sama wskazuje, że u nas k-.zay szlachetny 
cel majduje należyte poparcie... i że bal udał się 
świetnie. Komitet, zaw ązany pod protektoratem ks. 
kenonika Jana Fischera, zajął się szczerze i energi
cznie agflocją oclem pozyskania jak największej ilo
ści uczestników zabawy. Już o godzinie 8 wieczorem 
pojaw ły się w pięknie udekorowanej zie^nią sali 
nadobne nasze meszczanki i panowie mieszczanie. 
Na weczortk przyoył również kierowi ik starostwa, 
p. Zulauf. Bawihśmy się wesoło do białego duia. Do 
poloneza i kaa/yla stanęto przeszło 30 par, następnie 
przy dźwiękach muzyki „sokolej“ (tańczono do rana
1 biały mazur zakończył wieczorek,

Kszdemu, który przyczynił się do uświetnienia 
tego wieczorku tak materjaluie, jako tez moralnie, 
okłada komitet serdeczne staropolskie: ,Bóg zapłać!"

‘ Krosna pszą do nas: I minął dzień gorący, 
dz eń walki wyborczej i minął dzień jeszcze gorętszy 
wyboru bnrmii trza i wiceburmistrza, oraz dwóch ase
sorów. A był to dz.eń nie lada bo były tylko dwie 
partje, ale silne i tylko głcs pojedyńazy rozatrzigai
2  jednej strony szła inteligencje zwartą siłą solidar
ności, s'łą przekonania, że nie obrać burmistrza na 
przekór dia kegoś, ale w/brać bumiBtrza repnzen 
ian ta  godnego, sasłużonego a co najważniejsze dać 
snu do pomocy asesorów, którzy nie przeciw, ale

ręka w rękę urzędy te sprawować powinni. Z dru
giej strony szła druga połowa mieszczan podburzo
nych przez niedoszłego burmistrza i asesora. Ale po
nieważ prawna i sprawiedliwość a zwłaszcza otwarte 
postępowanie, zawsze jest zwycięstwem uwieńczone 
tak i tutaj rzeczywiście zwycięstwo zakończyło. Na 36 
głosujących, wybrany dr Feliks Czajkowski 19 tn gło
sami , 'Kontrkandydat Jan Parfiński otrzymał 17). 
Przy wyborze na asesora dr Jan Kanty Jugenfein 34 
głosami Na drugiego asesora na 35 głoBnjących 
wyszedł większością dr Aleksander Koeay 18-tu gło
sami, Jan Parfiński o jeden głos mniej upadł. Jak 
z tego widzimy partje obydwie silnie się trzymały, a 
ze wdzięczyć należy wyDÓr kilku tutejszem mieszczą-? 
nom, którzy dbając o dobro m.asta przeszli na stro
nę inteligencji. Pau dr Czajkowski przoz ubiegłe sze
ściolecie tak potrafił sobie zaskarbić uznanie, że po
wtórnie wybranym został. Na powtómem głosowaniu 
wiceburmistrzem wybrano na i y 2 roku na miejsce p. 
Pamńskiego, który nie umiał pozyskać sympatii, p. 
Stanisława Janika, obywatela. Publiczność i mieszkań
cy Krosna przywitali z radością wymK wyborów, a 
moździerzowe salwy wraz z muzyką zakończyły owe 
gorące i pełno trwogi i ciekawości oczekiwanie.

2 Kańczugi (Wschodnia Galicja) piszą do nas:
Do miasteczka naszego Kańczugi, przyuył w ze

szłym tygodniu z Przemyśl a pewien żydFajwel Bucz; 
wykazał się przed zwierzchnością gminną pozwole
niem starostwa przemyskiego, udzielonego na mucy 
reskryptu wysokiego namiestnictwa, do cwobodnego 
wykonywania przemysłu osobliwszego rodzaju „Zga
dywania myśli ludzkich".

Na wieść o tej nadzwyczajne] ''sobistości, podą
żyły całe rzesze ludu m»łon:' .sKiego i wiejskiego do 
Kańczugi, a za opłatą 20 ct. ud osoby, miał każdy 
wstęp do tego cudotwórcy, który korzystając z ła
twowierności i lekkomyślności ludu, począł wykony
wać swą sztukę nie tylko jako odgadywacz myśli 
ludzkich, lecz zabawił się taKżQ w wróżbę znającego 
przeszłość i przyszłość swych klijentów.

Duchowieństwo miejscowe dowiedziawszy s»ę o tem 
bałamuceniu i wyzyskiwaniu lada, pouczyło i skar
ciło z amboay Ind ten łatwowierny a podejrzywnjąc 
tego żyda o podrobienie rządowych reskryptów, od
niosło się do swej władzy duchowne', która jeduak 
sprawdziwszy autentyczność dokumentów, z ubolewa
niem odpowiedziała, ze wobec ulegalizowania tego 
rodzajn przemysłu, nie pozostaje duchowieństwu, ,ak 
tylko z ambony zwalczać tego rodzaju uszustwa.

Żydek opuścił wprawdzie Kańczugę, obiecując je
szcze przybyć, lecz jak mówią, wywiózł dość zna
czną kontrybucję stąd, bo 700 złr. Mniejsza jednak
0 tę stratę materjalną, którą poniosła mieseuwa i 
okoliczna ludność — leez któż wie, ażali ten obywa 
tel mojżeszowego wyznania, zdobtwszy swą sztuką 
zamanie ludu, nie zechce na ten grunt zabobonny i 
łatwowierny rzucić ziarn Kąkolu nauk auti religij
nych i anti-społeczi yeh t Może jest apostołem partji 
wywrotu, boć przecie wiadomo, że * y d z i przeważnie 
należą do niej, gdyż wiedzą, że gdy chrześcijańskie 
społeczeństwa się rozprężą, poniżą, wskutek walk 
społecznych ze sił opadną, oni tem łatwiej zapanują 
nad światem — w mętuej wodzie najłatwiej łowić ry
by. 7apytdjemy więc, kto będzie ten kąkol wyple
niał, gdy się przyjmis, rozrośnie i owoce wyua? Czy 
ta władza, która legalizuje takie snorty?

Z Brodow piszą. Tutejszy dyrektor gimnazjum, 
p. Franciszek Adlof, po wysłużeniu 30 lat służby, 
przeniesiony został w stały stan spoczynku, podobno 
tymczasowo objął prowizorycznie kierownictwo naj
starszy prof. p. Szyadler. Dnia 5 b. m. żegnało ustę
pującego dyrektora grono nauczycieli i uozsiowie za
kładu. W udekorowanej sali zgromadzili się profeso
rowie i uczniowie; najpierw przemówił prof. Szyn
dler, który podniósł zasługi ustępującego kierownika 
zakładu, poczem nastąpiły przemówienia uczniów w ję- 
zykn łacińskim, polskim i ruskim, a po każdem prze
mówieniu odśpiewał chór pieśń w tym samym języku, 
w jatim  przemówiono; w końcu przemówił dyrektor
1 ze łzami w oczach podziękował gronu nauczyciel 
skiemu i uczuiom za to uznanie.

Z Gniezna telegrafują do Posener Ztg, że dn a 
7 b. m. w nocy włamali się złodzieje do kościoła 
Pofrauciszkańskiego i wykradli pieniądze i sprzęty 
kościelne.

Zawalenie się kościoła. Z Cholet donoszą Ko
ściół w Maule^rier małej wiosce, położonej o 12 ki
lometrów od Cholet, od dawna groził zawaleniem. 
Fiikazrotuie naprawiano go, lecz nigdy nie dnpeł 
ma nu tego dokładnie dla braku funduszu.

W niedzielę ubiegłą rano, podczas mszy św. za
walił się dach, przygniatając zgromadzonych na mo
dlitwie wiernych. Po przejściu kilku pierwszych 
chwil, przytomniejsi rzucili się zagrzebanym z ra
tunkiem. Podczas niesienia pomocy stwierdzono, że 
cztery osoby zostały sabite, pieó zaś silnie rannych. Sąd 
z Cholet przybył na m.ejsce wypadku ceiem prze
prowadzenia śledztwa.

Kościół w Maulerrer zbudowany został w XIII 
stuleciu.

Dziennik „Patriotę "donosi z Brukseli, że Feliks 
Faure przyrzekł królowi Leopo'dowi, iż  w ioka przyszłym 
przybędzie do Brukseli, celem zwiedzenia wystawy

Król belgijski zamierza jednocześnie zaprosić ce
sarza Wilhelma.

O fotel po Dumasie w Akademji francuskiej u- 
Łicga się — nieśmiertelny kandydat Zola i aówokat 
Barboui. Wybory nastąpią w marcu

Bogaty zbiór marek pocztowych, własność hra
biego Primoli, siostrzeńca księżnej MaTyldy Bonaparte 
został sprzedany yanu Yictor Robert za 150.000 fr. 
Zbiór teu rozpoczęty przez ojca hrabiego, tem Bię 
odznacza, iż posiada tylko marKi nowe i meprzestem- 
plowano. Jedna z marek księstwa Mołdawskiego, o- 
ceniona jest na 8.000 fr., dwie iuue wyspy Reunion 
na 5.000 fr., a niezmiernie rzadka raa^a księstwa 
Toskańskiego, Uzy-.iroy a, ne 3.000 franków.

Wręczenie kapelusza kardynalskiego nowemu 
puipuratowi mensignorowi Satolli w katedrze Balti
more odbyło się nadzwyczaj uroczyście Katedra prze
pełniona była wiernymi, a nadto tłumy otaczały ją 
dokoła, pomimo 10-stopniow igo mrozu. Uroezyst.śe 
rozpoczęła się wspaniałą procesją od rezydencji arcy
biskupiej przy ulicy Nrrth Charles Street aż do ka
tedry. W orszaku znajdowało się 325 seminarzystów, 
mnóstwo duchowisńsTwa świeckiego, zakonnego, ja
ko to Franciszkanów, Angnstjanów i inuych, nadto 5 
arcybiskupów, 26 biskupów, a na ich czele kardynał 
Gibbons. Nowy purpurat oczekiwał go w katedrze, 
przyozdobionej w kwiaty, draperje i nurzającej się 
w potoku świateł Kardynał Gibbons nałożył nowe
mu dostojnikowi kapelusz kardynalski, poczem obie 
Eminencje uściskały się serdecznie. Wzruszenie na 
ten widok było ngólne, l) wyjścia ze świątyni pur
puratów czekała owacja tłumu. Cenmonja więezenia 
kapelusza odbywa się w Stanach Zjednoczonych p Słn 
Ameryki po raz trzeci dopiero, uroczystość taka mia
ła miejsce w katedrze w New-Yorku, w muren 1375, 
przy obleczeniu w purpurę kardynała Ledóchowskiego. 
i w r. 1886 w tejże katedrze w Baltimore, gdy mon- 
signor Gibbons otrzymał kapelusz kardynalski.

Z Berlina piszą Spiawa Kotzego w dalszym 
ciągu fatalne wywiera skutki. Komendant 3 korpu
su, ks. Fryderyk Hohenzolieinski, który potwierdził 
wyrok sąau honorowego oficerskiego w Lignicy, wy
kreślający Kotzego z list oficerskich, podał się do 
dymisji, porieważ cesarz wyrok skasował i sprawę 
Jo ponownego rozważenia oddał pod sąd innego try
bunału honorowego oficerskiego w Hauowerze. Pi
sma półnrzędewe oświadczają wprawdzie, że dymisja 
księcia nie stoi w żadnym związku ze sprawą Ko- 
tzegc, lecz spowodowana jest wyłącznie niefortunnym 
stanem zdrowia księcia; gołosłowne to twierdzenie 
wszelako nie zuajduje wiary choćoy dlatego, że ksią
żę cieszy się znakoinitem zdrowiem, a n°.dto jako 
wojsk wy ciałem i duszą, nie zrzekłoy się bez na
glącej potrzeby obowiązków, które dotąd społniał ku 
najwyższemu zadowoleniu cesarza. Książę liczy 53 
lat wieku a więc przez długie lata jeszcze byłpy 
mógł pełuió służbę wojskową CesaiZ przyjął dy
misję.

Nie ma już ślepych. W dziedzinie odkryć zapo
wiada się jeden z najwiżalejszych wynalazków w XI.X 
stuleciu. Jak donoszą Russ. WkdomosH, na posie
dzeniu Tiwarzystwa technicznego w Moskie, dr Nu- 
iszewskij mówił o wyualezionym obecnie przyrządzie 
nazwanym przez dra N. eiektroftalmem. Znaczenie 
przyrządu polega na tem. że ociemniały może odbie
rać wrażeni i, jakie zawdzięczamy wzrokowi. Istnieją 
mianowie w przyrodzie metaloidy: selen i tellur,
któryoii przewoduietwo elektryczue zm snia się za
leżnie od oświetlenia, z chwfią więc, gdy ociemnia
ły zdoła odczuć te zmiany, tem samem odbierać też 
zacznie pośreduio wrażenie św.aiła. Ową zmianę 
w przewodnictwie elektrycznem wyzyskał dr Noi- 
szewskij i doszedł jnż do tego, że zapomocą jego 
przyrządu oeiemuiały „dostrzega" okno w pokoju, a 
po nabraniu pewnej wprawy, odróżnia już człowieka 
od zwierzęcia. Nsturaluie od t-go daleko jeszcze bar
dzo dc odczytywania zwyczajnego druku. leez bądź 
co bądź, nowy organ percepcyjuy iuż istuieje i wy
maga tylko daiszigo udoskonaleuia. Apar it ów. ma 
iący ociemniałym zastąpić orgsu widzenia, porówny
wają biologowie do czułej płytki fotograficznej. Iten  
atoli skromny przyrcąd może być uzyteczuym dla u- 
pośledzoui go orgaLizmu, jest bowiem do pewnego 
stopnia pierwowzorem z iumiewającege swą kunsztu- 
wnością przyrządu, nazwanego okiem. Wielkie odkry
cia przychód,ą zazwyczaj do skutku w sposób nader 
prosty, lecz uigdy od razu, jak to stwieidzić można 
we wszystkich dziedzinach nauki. Być też może, że 
z czasem i do elektroftalizmu. zastosowane będą tâ  
kie kombinacje, które zastąpią istotnie ociemniałym 
zmjsł wzroku.

Granice głosu ludzkiego W wychodząuem w New 
Yorku czasopiśmie Phgsical Revitu> uczony Le Contr 
Stevens przedstawia ciekawe reZLllaty swych badań. 
Najniższym tonem, wydauym pizez głos ludzk', jest 
pięć razy wiązane F, które ma 4£ digaf Głosem 
takim obdarzony był bar niemiecki, Fischer; żył 
w XVffl w. W dz.siejB.ych cr.asaeh rzadko idarza 
się usłyszeć bas, któryuy brał ton niższy od C trzy 
razy wiązanego i 64 podwójnych drgań) Zwyczajny 
sopran dochodzi do C i ma 1024 drgań: przeciętue 
granice głosu mają 100 drgań dla basów i 1000 
drgań dla sopranów. Adelina Patti bieize jeszcze
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G. i ma 1536 drgań. Mozart w r. 17 7 0  dowodził, 
4c Lukrecja Ajugari z Parmy mogła brać D trzy razy 
wiązane w trylach i pasażach, a nawet C sześć razy 
wiązane (2048 drgań). W ostatnich czasach Amery
kanka miss Ellen Yaw, obdarzona niepospolitym so
pranem, może wziąć E (2560 drgań). Głosem wy
jątkowym jest zatem bas o 50 drganiach i sopran o 
2500 drganiach, Stevens obliczył, że głos dzieci, 
krzyczących przy zabawie, miewa 2500 —3000 drgań. 
Największa zatem skala głosu ludzkiego obejmuje 
sześć oktaw, głosy przeciętne miewają 2, rzadko 
bardzo 3 oktawy. Głos wyż wymienionej włoszki Aju
gari posiadał bajeczną rozległość 4%  oktaw, w niż
szych tonach dochodził bowiem do G 2 (192 drgań).

Niespodziewany spadek. W Hawrze zmarł przed 
kilku dniami niejaki Peter. Powszechnie uważano go 
za biedaka, tymczasem po jego śmierci, znaleziono 
przeszło 2 miljony franków w dobrych papierach pro
centowych. Spuściznę odziedziczył po nim syn, z za
wodu pilot portowy. Ojciec ze skąpstwa nie dał mu 
żadnego wykształcenia i wreszcie wypędził z domu. 
Przysłowie powiada, że „Bóg czuwa nad liczną ro
dziną1'. Znalazło ono tutaj pełne zastosowanie, gdyż 
Peter posiada 23 dzieci.

Dr Jameson ma lat 41, jest doskonałym dja- 
gnostą i miał w Eimberley dużą bardzo praktykę, 
która mu przynosiła rocznie ze 6000 funtów szterlin- 
gów. Porzucił jednak te zyski i z przyjacielem swym, 
Cecylem Ehodes, udał się do CharterJandu, zorgani
zował Cbartered Compagny i na czele 400 ludzi 
przedsięwziął słynny pochód na Bulawayo, pokonał 
groźnego wodza Lobengula i opanował cały kraj
0  tem, co się działo w Johannesburgu podczas 
ostatniej wyprawy Jamesona, pisze korespondent pe
wnego dziennika angielskiego, pod datą 5-go stycznia: 
„Ludność Johannes!urga zachowała się wzorowo, 
a jest to tembardziej zdumiewającem i goduem po
chwały, iż owa stutysięczna ludność składa się po 
większej części z ludzi nieokiełznanych namiętności
1 Kafrów, że policji w mieście nie ma. Pomimo to 
nie dopuszczano się żadnych nadużyć ani w dzień, 
ani w nocy. Wiadomość, iż Jameson, na czele małego 
oddziału wojska przedsięwziął czterodniowy pochód 
przez kiaj nieprzyjaciela, przejęła mieszkańców Jo- 
hannesburga zapałem. Ludność wyległa na ulice, rzu
cając się do broni, a wielu takich, którzy dotychczas 
zachowywali Bię biernie, wyczekująco, teraz stanowczo 
przyłączyli się do Komitetu Reformowego. W sobotę 
(4 stycznia) o godzinie 11-ej zrana, rozeszła się wieść, 
że Jameson został otoczony przez kilka tysięcy Boe- 
rów i musiał się poddać Nikt tu wierzyć temu nie 
chciał.

Z okien domu Komitetu Reformowego, naokoło 
którego dniem i nocą stały tłumy, jeden z przywód
ców oznajmił, że Jameson za półtory godziny stanie 
w Johannesburgu i że kto wierzy w jego poddanie 
się, nie wart być człowiekiem. Zapanowała wielka 
radość. Lecz trwsło to krótko. Nadeszły sztafety z do
niesieniem o bitwie pod Kiiigerdorf i o kapitulacji. 
Opisywano, że wojsko Jamesona przez 48 godzin nie 
miało nic w ustach i nie zmrużyło oka, walcząc nie
ustannie i że poddać się musiało z powodu zupełne
go sił wyczerpenia, do ostatniej chwili mając jednak 
nadzieję, że posiłki z Johannesburga nadejdą. Gdy 
wiadomość ta rozeszła się wśród mieszkańców miasta, 
wzbudziła złorzeczenia przeciw Komitetowi. Jakto 
10.000 ludzi stało tu w pogotowiu, dla niesienia po
mocy „bohaterowi1* a pozostawiono ich w bezczynno
ści, dopuszczono, że się poddał wrogowi pod oczyma 
prawie Johannesburga. Około 9 tej wieczorem parę ty
sięcy ludzi zgromadziło się w pobliżu kopalni. Tłum 
był wzburzony, żądał rachunku od przywódców. Długo 
nie mogli dojść do słowa. Wreszcie zdołali uśmierzyć 
wzbnrzonne namiętności. Tłum się rozpierzchł11.

Sprawa oskarżonego o potwarz BrandowBkiego 
zakończyła się wczoraj wieczorem. Szczegóły tej roz
prawy, rzucającej należyte światło na charakter osoby 
Brandowskiego i kwalifikującej dosadnie moralną war
tość tego indywiduum, podamy we wtorkowym nu
merze naszego dziennika. Wobec tchórzliwej i płaczli
wej metody, jakiej się trzymał w obronie swojej Brau- 
dowski, niemający odwagi poprzeć swoich kalumnij, 
wyrok miał znaczenie obojętne. Czterech przysięgłych 
pomimo to uznało go winnym potwarzy; reszta osą
dziła, że dostateczną satysfakcją dla p. Rogosza był 
cały przebieg procesu i pozbawiony wszelkiego poczu
cia osobistej godności sposób obrony, jakiego się chwy
cił obwiniony potwarea.

Składki nadesłali na ciepłe objady dla głodnych dzieci 
szkolnych na ręce podpisanego: Jozefowie Jaworniccy, Ka 
rolina Barherowska, Cezary Holle po 10 złr.; Henrykowa 
Schoencwa, Stanisława Korotkiewiczowa po 5 złr., urzędni
cy Tow. wzaj. ubezp. 2 złr. 6'0 ct., Konwent P F . Francisz
kanek, Pazdruwscy, Helena Żeghgowska, Tschapkowa 2 zł., 
K. Stelceo, Karliński, Karolina Wychowska, S. Iglicki, Du- 
kier Regina, Czoponoweka, R. Malinowski, Błociszewska, 
ks. dr Wądolny, dr Ciechanowski, ks. J. Nieć, Tadzio Koh
ler 1 złr., Józef Sembratowicz imieniem Z. S-, St. H., Cz. 
P„ K. K. 6 złr. 15 ct. W Krakowie dnia 5 lutego 1896.

Twaróg.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Roman Żelazowski.

Znakomity gośó lwowski przypomniał nam w kil
ku ostatnich dniach szereg pierwszorzędnych kreaeyj, 
które nie tak dawno mieliśmy sposobność oklaskiwać i 
podziwiać na deskach starego teatru. Ludwik XI z tra- 
gedji Delavigne’a, Józwowicz z dramatu Sienkiewicza, 
a wreszcie Horsztyński Słowackiego wystarczą, ażeby 
p. Żelazowskiemu zapewnić pierwsze miejsce wśród 
współczesnych artystów polskich, a nieostatnie pomię
dzy gwiazdami scen europejskich. Kraków otaczał za
wsze p. Żelazowskiego szczerem i zasłużonem uwiel
bieniem, to też teraz gromadzi się tłumnie na jego 
występy, stanowiące dla znawców i wielbicieli teatru 
prawdziwe uczty artystyczne. Stęskniliśmy się za p. Że
lazowskim, to też witamy go z prawdziwym zapałem, 
wdzięczni i za grę olśniewającą i za wprowadzenie 
do repertoaru dzieł literackiej wartości, których bez 
niego nie moglibyśmy oglądać,

Nie będziemy przypominać szczegółów przepysznych 
kreaeyj p. Żelazowskiego. Pamiętamy je wszystkie do
skonale z lat dawnych; publiczność krakowska chlu
bić się może, że zawsze je ocenić umiała. Szlaohetny 
patos, niezmierna siła, hamowana pełnem miary po
czuciem artystycznem, świetność charakterystyki, głos 
prawdziwie bohaterski, porywający, melodyjny, meta
liczny, o skali niezmiernie rozległej, akcentach bardzo 
ciepłych i szczerych, swoboda i naturalność w pojęciu 
roli, w jej przeprowadzeniu, w bardzo dyskretnej, u- 
miejętnej i wytwornej gize giestów: wszystko to ra
zem składa się na całość skończoną, ożywioną niepo
spolitym intuicyjnym talentem, którego iskra warta 
jest stokroć więcej, niż dać mogą lata teoretycznego 
wykształcenia i wymuszonej pracy.

Mówią, że pobyt we Lwowie nieco zaszkodził 
świetnym kreacjom p. Żelazowskiego. Wolimy jednak 
przypuszczać, że w twierdzeniu tem przebija się je
dynie żal do znakomitego artysty, iż nie został wie
rnym naszej scenie. Gdyby wszakże nawet to twierdze
nie miało w sobie cośkolwiek prawdy, niebyłoby 
w tem nic dziwnego. We Lw owie nie umiano, czy 
nie chciano ocenić należycie p. Żalazowskiego ; nie da
wano muról, do których mi: ł pełne prawo a ostatecznie 
podobno nie zdawano sobie Dawet należycie sprawy 
z tego, ile wartości dla każdej sceny polskiej musi 
mieć udział w niej p. Żelazowskiego. W takich po
łożeniach najznakomitsze talenty zatruwają się znie
chęceniem i apatją, które zazwyczaj odbijają się u- 
jemnie na artystycznej pracy.

W każdym razie takie epoki przemijają bardzo 
prędko, tają jak lód pod ciepłym promieniem uzua- 
ania. W miarę występów w Krakowie widać, jak 
p. Żelazowski rozgrzewa się, zapala, jak przypomina 
sobie lata pobytu na naszej scenie, kiedy to każdy 
wieczór przynosił artyście nowy tryumf i nowy listek 
do laurowego wieńca. Jesteśmy przekonani, że gdy
by danem było p. Żelazowskiemu powrócić do kra
kowskiego teatru, świetDy jego talent potężniałby co
raz bardziej a artystyczny poziom naszej sceny pod
niósłby się zapewne niemało.

* Artysta-malarz, Józef Ryszkiewicz, w obszernej 
swojej pracowni w Żanecinie nad Świdrem, zaczął 
malować nową djoraiuę, mającą przedstawiać „Zdo
bywanie Częstochowy przez Szwedów". Obraz będzie 
odtworzony według zgromadzonych podręczników i 
sztychów, tudzież studjów, odbytych przez artystę 
w Częstochowie.

* Nowa opera „Vie de Boheme" Puccinie’go 
w TuryDie! Wobec doborowej publiczności i tryum- 
wiratu Boito, Ricordi, Mascagni, przy przepełnionym 
teatrze „Regio11, odbyła się w sobotę premjera tej 
nowej opery autora „Manon11.

Wrażenie ogromne, pomimo reminiscencji z „Ma
non11 i z „Willidu. Puccini’ego przywoływano bez 
końca po każdym akcie.

Muzyka w „Boheme11 działa na nerwy, porywa, 
opisuje świetnie charakter i działalność ruchliwych 
osobistości, przedstawionych na scenie.

Cesira Ferrani wyrzeźbiła każdą myśl autora, od
twarzając postać sceniczną pierwszorzędnej wartości.

Toscanini okazał się kapelmistrzem wspaniałym, 
jak dziś we Włoszech drugiego nie ma.

Repertoar teatru miejskiego. Dziś w niedzielę 
9 b. m. przedstawienie popołudniowe po cenach zni
żonych „Szklana Góra11, baśń w 3 aktach a 5 obra
zach z podań ludu polskiego, Zygmunta Sarneckiego, 
z muzyką S. Bersona. Wieczorem „Horsztyński11, dra 
mat w 5 aktach Juliusza Słowackiego, występ p. R. 
Żelazowskiego. W poniedziałek 10 b. m. teatr zam
knięty. We wtorek 11 b. m. „Ciepła wdówka", ko- 
medja w 3 aktach Michała Bałuckiego, występ pani 
Antoniny Hoffmann. We środę 12 b. m. „Intratna 
posada (Łapownicy), komedja w 5 aktach A. Ostrow
skiego, z rosyjskiego. We czwartek 13 b. m. „Wiel
kie bractwo11, komedja Al. hr. Fredry syna, występ 
p. R. Żelazowskiego. W piątek 14 b. m. „Ludwik 
XI“, dramat w pięciu aktach Delawigne’a z fran
cuskiego. występ p. R. Żelazowskiego. W sobotę 15 
b. m. „Kupiec Wenecki11, komedja w 5 aktach W.

Szekspira, z nnofcLkiogo, występ p. R. Żelazowskiego. 
W niedzielę 16 b. m. po południu „Sprawa kobiet", 
komedia w 4 aktach Michała Bałuckiego (ceny zni
żone), wieczorem „Zbójcy", tragedja w 5 aktach Fr. 
Szyllera, z niemi, ckiego, występ p. R. Żelazowskiego.

N ies zczę ś liw y  S o k ó ł.
Napisał 

Teodor Smolarz.
(Ciąg dalszy).

. Długiego czasu i wiele wymowy potrzeba było 
zanim udało się panu Janowi Wróbelskiemu nakło
nić kancelistę, aptekarza, poezmistrza, nauczyciela i 
inspektora podatkowego do zawiązania prowizoryczne
go towarzystwa gimnastycznego, które w razie powo
dzenia zamienić się miało w „Sokoła". Najbar
dziej oponował nauczyciel ludowy i utrzymywał, że- 
płaca jego niepozwala na zwiększenie apetytu ćwi
czeniami gimiiastycznemi. Nareszcie jednak ulegli 
wszyscy wymownym słowom pana Wróbelskiego i 
rozpoczęli pod jego światłem kierownictwem ćwicze
nia gimnastycze, a to przeważnie w tym celu, by u- 
rządzić publiczne przedstawienie, które miało przy
sporzyć towarzystwu członków honorowych i pienię
dzy, potrzebnych na zakupienie przyrządów gimna
stycznych.

Przedstawienie odbyć się miało w sali propinacyi, 
gdyż wszędzie w Galicyi humanitarna konstytucya 
celem skutecznego działania potrzebuje i ma w każ- 
dem miasteczku największe ubikacje, wobec których 
sale szkolne i biura urzędowe wyglądają jak pomnik 
Zyblikiewicza wobec wieży Eifla. Podczas przedsta
wienia uprzyjemniać mi»ła czas publiczności żydow
ska muzyka, która szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
ponieważ już we wszystkich kąpielowych miejscach 
Galicyi już inne żydowskie muzyki były czynne, 
w miasteczku pozostała i za tanie pieniądze grała 
różne pieśni patrjotyczne. Program przedstawienia- 
był wielce urozmaicony; najpierw wygłosić miał in
spektor podatkowy „słowo wstępne", potem nastąpić 
miały różne ćwiczenia gimnąstyczne, a wkońcu wszy
scy członkowie zamierzali utworzyć piramidę.

Wieczorem w sali propinacyjnej, oświetlonej jedną 
u powały zawieszoną lampą, zgromadziła się cała 
inteligeneya miasteczka. W pierwszym rzędzie na pierw- 
szem miejscu osadził pan Wróbelski panią naezelni- 
kową. a koło niej w tym samym rzędzie panią 
starościnę. Drobna ta na pozór okoliczność, była jak 
to się później pokazało zgubną dla zawiązać się 
mającego „Sokoła". Na razie, gdy starościna, ze- 
wzgiędu na panującą w miasteczku etykietę, która 
nie pozwalała jej oglądać się po za siebie, nie mo
gła stwierdzić, że na jej krześle przylepiony jest 
numer drugi, że ją  zatem w sposób haniebny, pod
stępny i o pomstę do nieba Wołający znieważono, 
uśmiechała się słodko i rozmawiała z naczelnikową, 
która wiedząc o tem, że na jej krześle z tyłu przy
lepiony jest numer pierwszy, czuła się wobec tego- 
że jej wysoką godność uznano, tak szczęśliwą, jak 
gdyby była małżonką prezydenta rzeczypospolitej 
Francyi.

W dalszych rzędach siedziały żony innych dygni
tarzy miasteczka, a to stosownie do rang któremi 
nieba obdarzyły ich mężów. Kłótnię żony kancelisty 
sądowego, z żoną kancelisty starostwa, która z nich 
ma wyższą rangę i która ma siedzieć na krześle 
oznaczonym numerem 19, która na krześle oznaczonym 
numerem 20, w ten sposób Jan Wróbelski rozstrzy
gnął, że krzesło numer 20 na bok odstawiono, & 
obie panie aczkolwiek trochę niewygodnie usiadły na 
krześle numer 19.

Gdy przedstawienie miało się rozpocząć, inspektor 
podatkowy oświadczył Janowi Wróbelskiemu, że „sło
wa wstępnego" wypowiedzieć n’e może, albowiem 
pomimo tego iż całą uoc myślał i pracował, tyle 
tylko zdołał wymyśleć: że tak jak podatki do utrzy
mania żywotności państwa są potrzebne, tak gimna
styka jest potrzebną do utrzymania życia ludzkiego, 
że jednak nic więcej wymyśleć nie zdołał i pomiędzy 
gimnastyką a podatkami pośrednimi, bezpośrednimi, 
procentami zwłoki;, egzekucją i lioytacyą żadnego 
podobieństwa nie odszukał. Jan Wróbelski zapowie
dział zatem zgromadzonej publiczności, że skutkiem 
niedyspozycyi jednego z członków „słowo wstępne" 
wypowiedziane nie będzie, a potem sam rozpoczął 
ćwiczenia gimnastyczne.

Nie od rzeczy tu będzie uczynić o tem wzmiankę, 
ze sokolski jego mundur był tak gęsto obwieszony 
medalami wszelkiej wielkości, że wobec tego, że na 
piersi wszystkie nie mogły się pomieścić część ich 
zmuszony był przyczepić ua rękawach i na kołnierzu, 
a że nie można było przypuścić, iż obrabował z or
derów i medali kilku starych zasłużonych jenerałów, 
wnosićjby należało, że brał udział co najmniej w kam
panii francusko pruskiej, turecko rosyjskiej, chińsko- 
japońskiej, tudzież walczył w Afryce. Bułgaryi i Ma
dagaskarze. Wtajemniczeni wiedzieli jednak o tem, 
że wszystkie te odznaczenia otrzymywał za ćwiczenia 
gimnastyczno to jest jazdę na bicyklu, na koniu,
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wyłażenie na drąg wysoki, "usiłowanie nauczenia się 
tak zwanego „salto mortale" i t. p.

ćwiczenia, które rozpoczął Jan Wróbelski wobec 
zgromadzonej publiczności, pozostawały wprawdzie 
wiele do życzenia, lecz gdy usiłował opuszczenie „sło
wa wstępnego" tem nagrodzić, że przy końcu ćwi
czeń postanowił wykonać tak zwane „salto mortale", 
przyczem zawadził nogami o lampę, która zgasła a 
on jak długi upadł na ziemię — publika odznaczyła 
go rzęsistemi oklaskami i krytyk, gdyby był oceniał 

jego produkcje, byłby z pewnością napisał: „Artysta 
pogłębił swoją kreację we wszystkich szczegółach 
obmyśloną nadzwyczaj szczęśliwie, podkreślając nie
które momenta swycn ćwiczeń i nadając im wiele 
plastyki, a publika oklaskiwała go z dawno niespo
tykanym zapałem “1

Chwilowo zapanowała w sali ciemność egipska, 
a gdy znów zapalono lampę, wszyscy członkowie To
warzystwa stanęli przed publicznością i rozpoczęły się 
■ćwiczenia zbiorowe. Jeden tylko Jan Wróbelski po 
siadał cały ubiór sokolski, dla reszty zaś członków 
wypożyczono dwa sokolskie mundury, któryoh części 
członkowie Towarzystwa pomiędzy siebie rozdzielili. 
Niestety wszyscy członkowie skutkiem dziwnego zbie
gu okoliczności byli istnymi Liliputami, gdy przeci
wnie oba mundury pochodziły z jakichś wielkoludów. 
Inspektor podatkowy, przybrany w długą sokolską 
czamarę, wyglądał jakby w szlafroku — pocztmistrza 
natomiast spodnie były tak silnie wokoło jego nóg 
pomarszczone, żę słusznie możua było wnosić, że 
przed przedstawieniem postawiono go w prasie, któ
ra gniotąc go z dołu i z góry, w ten sposób go ści
snęła, że nogi jego podobne były do dwóch korkocią
gów. (Dok. nast.)

H U M O R -
ZE SMUTNYCH WSPOMNIEŃ.

Straszny to dzień był; dotąd pomng jeszcze, 
Zapowiadały sig ulewne deszcze,
Bo był to mglisty poranek jesienny,
Jak  gusta kobiet, w swej pogardzie zmienny.
Do gniazd sig Rwoich pochowały ptaki,
W kotliny głgbiac-h kryły sig szaraki, •
Lis z żoną, z dziećmi wszedł w swą jamg lisią,
N aw et ekonom wlazł gdzieś w kąt z Marysią.
W tem coś zagrzmiało po dziurawym moście,
Myślałem, źe to jadą jacy goście,
Kontent, że sobie urządzę partyjkg,
Wigc wychyliłem po za dworek szyjkg,
Złudny był jednak do radości powód...
Ujrzałem dziwny i brzydki korowód:
Bryka za bryką i za bryką bryka,
A w środku głowa pana komornika!
Straszny to dzień był!... Dwaj Jankiele rudzi,
Jgli zwoływać wszystkich moich ludzi,
A dopomagał im przy tej czynności,
Szmul Sroka, pacneiarz z okolicznych włości.
W net otworzyła ta  trójka rozumna 
Bramy od śpichrzów, stedoły i gumna,
I  gorzką była moich łez esencja!...
Poszła w ich rgce wnet cała krescencja.
Straszny to dzień był!... Pomng koni rżenia,
Byki krów moich, pełne oburzenia,
Bzekłbys, że mówi przez owe zwierzgta,
Antysemicka myśl jakaś zawzigta.
W jednej mi chwili całe s ycie zbrzydło,
Gdy Mordko z Sroką zajgli mi bydło 
I  tu taj był już mego szczgścia cmentarz,
Bo za krescencją poszedł i inwentarz.
W oczach stangła mi długów gromada,
I  ngdzna jaka w Krakowie posada,
I  oburzenia nie wstrzymując wcale,
Krzyknąłem tylko z rozpaczą: „Szakale!*
Poczem umilkłem i tak zadumany 
Stałem o dworku oparłszy sig ściany,
Nie była bowiem to dla mnie nowina,
Ze z inwentarzem pójdzie i wiosczyna.

— Co pani tak zawzigeie lornetuje tg primadonne?
— A bo chcg lepiej słyszeć! Założyłyśmy sig z Jadzią: 

ja  mówig, że ona śpiewa po włosku, a Jadzia, że po fran
cusku...

Starzy ojcowie do córek m aw iali:
Miej złote serce, a mgza ze stali
Dziś ponoć na świacie, ta  tylko zwycigża..
Co m« serce ze stali, a złotego mgża.

Zagadka.
Zna jej wszystkie najskrytsze miłosne sekrety,
A obecny iej żalom, wśród samotnej ciszy,
Liczy jej łzy gorące i westchnienia słyszy.

Rozwiązanie szarad z nru 27.
P r z e - k o - r a  2 a - t o - k a  Ku—lig.

Dobre rozwiązanie przysłali: Pani Apolonja Kwiatkowska, 
p. Władysław Kubas i Franciszek Marie z Krakowa, tudzież 
Prenum erator z e  Smolina i pani Rozalia Kraus. Po dwie 
szarady rozwiązali pan Ignacy Moczydłowski z Kalwaiji i p, 
Stanisław Korbel, uczeń III klasy w gimnazjum Sobieskiego 
w Krakowie.

Sejm krajowy.
(Telegram własny Głesu Narodu),

Lwów d. 8 lutego.
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu odpo

wiadał komisarz rządowy na kilka interpelacji. 
1 tak: drowi S m o l c e ,  który wczoraj interpelo
wał w sprawie zastąpienia strejkujących zecerów 
Gazety Lwowskiej żołnierzami, odpowiedział, że 
'wspomniane pismo jest przedsiębiorstwem rządu,

któremu wolno było postąpić wedle upodobania. 
M i c h a l s k i e m u  odpowiadał w sprawie dostaw 
dla wojska, a A b r a h a m  o w i c z o w i  w sprawie 
myta pod Lwowem.

Następnie weszła na porządek dzienny sprawa 
reformy gminnej, która zabrała kilka godzin cza
su. Referent komisji przedstawił szereg wniosków, 
zdążających do utworzenia z b i o r o w e j  o r g a n i 
z a c j i  a u t o n o m i c z n e j ,  z ł o ż o n e j  z d z i 
s i e j s z y c h  g m i n  i o b s z a r ó  w d w o r s k i c h  
z zachowaniem pewnej odrębności wewnętrznej.

W dyskusji ogólnej nad tym projektem prze
mawiał najpierw W e r e s z c z y ń s k i  i w długim, 
blizko pół godziny trwającym wywodzie, oświadczył 
się imieniem Wydziału krajowego przeciw projekto
wi gmin zbiorowych, jako niewykonalnemu zwieln 
powodów praktycznych.

Drugi przemawiał p. G ó r s k i  i przyznawszy, 
że odrębność obszarów dworskich jest instytucją 
przestarzałą, nieistniejącą jnż nigdzie w Europie, 
oświadczył się mimo to przeciw połączeniu tych 
obszarów z gminami, gdyż połączenie takie nie wy
nika z potrzeb Indu lecz jest wymysłem agitatorów, 
jątrzących lud (głosy: n i e p r a w d a ! )

Mówca przyznaje, że dzisiejsza gospodarka gmin
na jest daleką od doskonałości, wójtowie popełnia
ją nieustanne nadużycia, krzywdzą sieroty (wołania 
na ławach stron, ludowego: o s z c z e r s t w o ! )  Le
karstwem na dzisiejszy wadliwy stan rzeczy byłyby 
gramy okręgowe, proponowame przez Dunajewskiego.

R e j  oświadczył, że gotów jest głosować za 
wniuśkami komisji, gdyż jego zdaniem me prowa
dzą one do merytorycznego załatwienia sprawy, 
lecz właśnie żądają teoretycznego jej zbadauia.

W a c h n i a n i n  wyobraża sobie, że taka gmina 
zbiorowa byłaby małą Radą powiatową, wobec któ 
rej gmina dzisiejsza zeszłaby do roli manekina. 
Mówca zakończył wyrażeniem nadziei, że większość 
odrzuci wnioski komisji.

W ó j c i k  polemizował z wywodami Górskiego. 
Usposobienie ludu zwraca się przeciw gminie zbio
rowej z całą stanowczością. Nowa instytucja ko
sztowałaby bardzo wiele, a lud jest już wyciśnięty, 
jak cytryna. Mówca domaga się natomiast połącze
nia obszarów dworskich z gminami, co wyszłoby 
na korzyść społeczeństwa, gdyż gminom przybyłby 
czynnik inteligentny (brawa). Mówca będzie głoso
wał przeciw wnioskom komisji.

P o t o c k i  Andrzej popierał myśl zaprowadze
nia gminy okręgowej i twierdził, że nie ma kwe- 
stij małych albo małych kosztów tam, gdzie się 
rozchodzi o „sprawę narodową*.

Z kolei zabrał głos referent D z i e d u s z y c k i  
Wojciech i oświadczył, że się wprawdzie boi wnio
sków komisji, bo one idą cokolwiek za daleko, je
dnakże popiera je. Skończył apostrofą o „sztucznej 
gorączce" wśród ludu, poczem Izba przeszła do dy
skusji szczegółowej.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zatwierdzono 
wybór posła Czartoryskiego z Jarosławia.

Ustawę łowiecką uchwalono w trzeciem czy
taniu.

Z kolei przystąpiono do sprawy pomnożenia 
liczby posłów z miast. Sprawę referował poseł 
Fruchtman. Za uchwaleniem odnośnego projektu, 
przemawiali pp. Romanowicz, Kramarczyk i Oku
niewski.

Włościanin poseł Średniawski zapowiedział wnie
sienie osobnego projektu ogólnej reformy wybor
czej.

W głosowaniu uchwalono jednomyślnie usta
wę przyznającą Lwowowi dwóch, Krakowowi 
jednego posła więcej.

Petycje Bochni, Buczacza, Złoczowa, Wieliczki, 
Wadowic i rektoratu lwowskiej politechniki, od
stąpiono Wydziałowi krajowemu do zbadania.

Następnie uchwalono wniosek Barwińskiego zmie
rzający o zaprowadzenia obowiązkowej nauki (!) ję
zyka ruskiego w szkołach średnich, oraz z wnio
sek Wachnianina w sprawie urządzenia paralelek 
ruskich w gimnazjum stanisławowskiem.

Sprawę otworzenia izby handlowej w Tarno
polu przekazano wydziałowi krajowemu do zbadania.

Uchwalono wreszcie wezwać rząd o wynagro
dzenie gminom kosztów poruczonego zakresu dzia
łania.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia przy
jęto sześć sprawozdań kolejowych i 25 sprawozdań 
petycyjnych.

Do komisji dla rewizji podatku gruntowego 
wybrany został Gołnchowski; zastępcą wybrano 
Sozańskiego.

Nad wnioskiem Ostapczuka w sprawie zmiany 
§. 30 ustawy wyborczej tak, aby każdy prawybor- 
ca mógł głosować ustnie lub kartkami, Izba prze
szła do porządku dziennego.

O godzinie 2 po południu zabrał głos marsza
łek krajowy hrabia Badeni, ażeby wypowiedzieć 
mowę zamykającą sesję sejmową. Marszałekjmó- 
wił z uznaniem o gorliwości posłów, dzięri której 
załatwiono szereg ważnych nstaw, takich jak usta
wa dla gmin, miast i miasteczek, albo ustawa ło
wiecka. Ustawa łowiecka zwłaszcza wykazuje zda

niem marszałka olbrzymi postęp w porównania 
z ustawą dotychczasową. Ustawę o polepszeniu by
tu nauczycieli nazwał marszahek ostatnim wyrazem 
finansowej możności" kraju. Marszałek wspomniał 
także o ustawie konkurencyjhej. Sejm — mówił 
marszałek — przygotował naJto grunt dla dwóch 
doniosłych r e f o r md r o g o we j  i gminnej. Podczas 
obrad padło niejedno słowo cierpkie. Miejmy na- 

• dzieję, że słowa te "nie pochodziły z serca i że się 
więcej nie powtórzą. Sejm stworzył podstawę dzia
łania, reszta należy do społeczeństwa. Administra
cje kraju będzie przodować w pracy publicznej, 
w której mówca ma nadzieję spotkać się z Rusi
nami zwłaszcza, że dwie ostatnie uchwały szkolne 
dowiodły życzliwości Izby dL spraw ruskich.

Następnie przemawiał Jnłjau Dunajewski. M ó
wca wyraził życzenie, aby w Izbie nie występo
wały różnice interesów klasowych. Jesteśmy spa
dkobiercami jednej przeszłości, uczestnikami jednej 
przyszłości. Mówca nazywa namiestnika znakomi
tym obywatelem i mówi o jego poświęceniach.

Rusin Zajączkowski oświadczył, że czerpie ze 
słów marszałka nadzieję, iż interesy narodowe ru 
skie będą na przyszłość uwzględniane.

Namiestnik Sanguszko chwalił w końeowem 
przemówieniu pracowitość posłów. Marszałek Ba
deni dziękuje Dunajewskiemu za czynny udział 
w obradach Sejmu.

OSTATNIA POCZTA.
Rosyjski urzędowy komuaiirat w sprawie stano

wiska Rosji wobec Bułgarji brzmi jak następuje: 
„Rząd odwołując w roku 1886 swojego ajenta dy
plomatycznego, nie miał bynajmniej zamiaru zry
wać wszystkich węzłów z B iłgarją. Rząd śledził 
z żywera zajęciem wszystkie objawy położenia i 
losów Bułgarji i oczeKiwał tylko szczerego wyzna
nia Bułgarów, aby zapomnieć o przeszłości i na
wiązać początek nowych stosunków, opartych na 
wzajemnem zaufaniu, niezakłóconych samowolnemi 
zapędami. W tym kierunku uczyniono krok obecnie. 
Książę Ferdynand zwrócił się listownie do cara 
Mikołaja o wysłanie specjalnego rosyjskiego przed
stawiciela do Zofji na uroczystość konwersji księcia 
Borysa. Kiedy przed trzema laty bułgarscy samo- 
rządcy zamierzyli zmianę konstytucji tirnowskiej 
co do wyznania domu książęcego, wówczas Rosja 
ostrzegła Bułgarję przed grożącemi ludności nie
bezpieczeństwami. Lud bułgarski i jego kierownicy 
uznali konieczność ochrony i umocnienia prawosła
wnej wiary w kraju, a fakt ten przyjęty został 
w całej Rosji z radosną sympatją. Ożywiony uczu
ciami wspaniałomyślności i szczerej życzliwości dla 
Bułgarji, przychylił się car do prośby ks. Ferdynanda, 
wysyłając w swojem imieniu hr. Goleniszczewa, 
jako świadka i ojca chrzestnego".

Telegra, m̂ r
własne „Glonu Narodu“.

Zofja S lutego. Prezes ministrów Stoiłow, pra
gnie wyjednać u sułtana uznanie księcia Ferdy
nanda koburskiego lub też syna jego, ks. Borysa. 
Rząd spodziewa się, że dzisiejsze położenie rzeczy 
na to pozwoli. Uznanie ze strony innych mocarstw 
mogłoby potem nastąpić. Książe Ferdynand gotów 
jest w razie, gdyby osoba jego stała na przeszko
dzie, zrzec się tronu na rzecz ks. Borysa i zamia
nować rejencję. W takim razie on sam prawdo
podobnie zostałby rejentem i opiekunem syna.

Londyn 8 lutego. Daily News zapewniają, że 
księżna Marja Ludwika prosiła Ojca św. o rozwią
zanie jej małżeństwa z księciem kobnrskim. Ojciec 
św., aczkolwiek mocno zasmucony manifestem 
książęcym, odradza jej ten krok.

Berno mor. 8 lutego (w południe). W końcu 
wczorajszego posiedzenia Sejmu przyszło do bu
rzliwych scen. Chodziło o wniosek ważny pod wzglę
dem narodowym dla Czechów, a nie poparty przez 
większą własność. Podczas głosowania zawołał po
seł Stransky: „Eicelencjo Chlumecky, ładnie pan 
spełniasz swoją rolę pośrednika". Chlumecky odpo
wiedział: „Poseł Stransky apostrofuje mnie jnż 
kilkakrotnie. W głosowaniu jestem zupełnie nieza
leżny". Marszałek przyznał Chinmecky’emn słu
szność, że nikt nie może członkowi Izby czynió 
wyrzutów z powodu jego głosowania.

Wiedeń 8 lutogo (w południe). Podczas pobytu 
ministra spraw zagranicznych, hr. Agenora Gołu- 
chowskiego w Budapeszcie” omawianą była sprawa 
terminu zwołania delegacyj. Delegacje zostaną zwo
łane około połowy maja. Dokładny termin oznaczo
ny będzie na konferencjach wspólnych ministrów, 
które się odbędą w ciągu marca.

Berlin 8 lutego (w południe). Na posiedzeniu 
komisji budżetowej parlamentu oświadczył sekre
tarz stanu baron Marsch&ll, że rząd nie będzie się 
domagał w bieżącej sesji nadzwyczajnego kredytu 
na marynaraę, jakkolwiek w roku bieżącym po
trzeba wzmocnienia floty znacznie wzrosła. Pocho
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dzi to nie z pcwodu znrsn w polityce zagranicz
nej, któie ani nie nastąpiły, ani nie są zamierzo
ne. Idzie ty'ko o bezpieczeństwo kolonji i o utrzy
manie tam powagi Niemiec. Sekretarz stanu zapo
wiedział bliższe wyjaśnienia przy obradach nad 
etatem marynarki

Engenjusz Richter zaznaczył.że sposób w jaki roz- 
fzerzane są pogłoski o powieszeniu floty budzi 
podejrzenie, iż chodzi tylko o usunięcie pewnych 
osób.

Dep. Kardorff lmiemem swego stronnictwa o- 
św-adezył się za pomnożeniem floty. Mówca oma
wia sprawę trunsvralrką oraz wojenne usposobienie 
Anglji i stwierdza, ze N’emcy nic są przygotowane 
na wszystkie ewentualności.

Sekntarz stanu, Marnchall, oświadczył na od
powiednie wezwanie, że byłby gotów dać wyjaśnię 
nia o kwestji trauswaalskiej, gdyby miał pewność, 
że jego słowa będą dobrzb zrozumiane W pełnej 
izbie, gdzie są urzędowi stenografowie, bardzo chę
tnie złoży szczegółowe oświadczenia

Przywódca centrum, Liebei, wyraził radość, że 
ani kanclerz ani sekretarz stanu nie noszą się 
z awanturniczemu planami. Mówca jest także zdania, 
że zanrerzone wzmocr. euie floty wyzyskiwane jest 
do intryg przeciwko kierującym osobistościom, In
trygi te zwracają się głównie przeciwko znienawi
dzonemu parlamentowi. Przeważna większość narodu 
sprzeciwia si<{ zapałom entuzjastów na punkie floty. 
Jeżeliby w tej sprawie zaapelowano do ludu, rząa 
poniósłby cie,żka klęskę.

Socjalista Bebei oświadczył, że nie je3t prze
konany ośw iadczeniem, w°dług którego w polityce 
zagranicznej Niemiec nie zaszła żadna zmiana, Ni
gdy nie było mniejszej pewności co do właściwych 
zamiarów rządu. W  sprawie podwyższenia floty .,uż 
dzisiaj należy powziąć uchwałę, pomeważ będzie 
ona. nieuniknionym sKutkiem dzisiejszej polityki 
zagranicznej. Pomiędzy entuzjastami na punkcie 
floty jest jeden, bardziej zapalczywy niż wszyscy 
nui, a ten jedei ma wpływ nieograniczony.

Sekretarz stanu M a r s  c h a  11 powtórzył wobsc 
wywodów Bebla że tak samo, jak Niemcy strzegą 
prawa narodów i traktatów, tak samo i żądają 
auy strzegły tego inne państwa.

Książę Arenberg z centrum stwierdza, że rząd 
odniósł w sprawie transwalskiej dyplomatyczne po
wodzenie, ale że nie wynika z tego potrzeba zbro
jeń. Jeżeli rząd chce kredytu na marynarkę, musi 
wskazać także źródła, 3kąd ten kredy t  pokryć.

Dłuższą mowę wypowiedział następnie Richter, 
oświadczając, że nie może bezwzględnie chwalić 
rządu ani za politykę transwalsną ani za wschodnio- 
azjatycką. Dzisiejsze intrygi podobne są do intryg 
przed dniem Sedanu, które nnały na celu odaanie 
steru rządu takim ministrom, którzyby byli zdoln 
do złamania parlamentu zapomecą zamachu stanu. 
Oświadczenia Marschaiia nie są wcale uspakajające. 
Mowća zapytuje, czy Marschall przyjmnje odpo
wiedzialność za depeszę cisarza do Krugera, na 
co Marschall odpowiada słowami Przyjmuję pełną 
odpowiedzialność.

Dep. Kaidorff zastrzega się, że nie pragnie in
nego kanclerza jak księcia Hohenlohego, ale o- 
świadcza, że flota niemiecka musi stać na równi 
z flotą rosyjską.

Deputowani Hammacher i Lieber domagają się 
przedłożenia białej księgi o sprawach zagranicznych. 
Na rem zamknięto dyskusję jeneralną.

Berlin 8 lutego (w południe). Komisja parla- 
n m ta i na dla kodeksu cywilnego wybrała dep Spah 
na z katolickiego centrum prezydentem.

Berlin 8 lutego (w południe). W  komisji bud
żetowej parlamentu omawiano sprawę Hamrner- 
steina. Socjalni demokraci Sirger i Bebel wyra
zili powątpiewanie, czy działano przy aresztowaniu 
Hammersteina zupełnie poprawnie. Sekretarz sta
nu Marschall oświadczył, że Grecja odmówiła wy
dania Hammersteina, a zupełnie dobrowolnie wy
daliła go z granic kraju, Na parowcu, którym z A- 
ten Hammerstein wyjechał, w niczem jogo swo
body nie krępowano. Ajent policyjny Wolff miał 
go tylko ua oku. (Wesołość).

W Corfu grecka policja chciała przeszkodzić wylą
dowaniu, o któroin zresztą Hammerstein nie myślał. 
Socjalista Be bel wyraził obawę, że podobny sposób 
postępowania może być stosowany do przestępców 
politycznych. Bcron Marschall zapewnił, że Grecja 
nie wyaa'.iłaby przestępcy politycznego.

Zbf|a 8 lutego (w południe). W chwili wyja
zdu kdiężue„ Marji Ludwiki bułgarskiej nie zjaw ił 
się na. dworcu nikt z ministrów, ani żadna z figur 
urzędowych. Pożegnanie księżnej z księciem Bory
sem miało być niesłychanie wzruszające.

[c ija  8 utego (w południe). Książę Ferdynand 
otrzymał wczoraj wieczorem depeszę od cara, do
noszącą o w ;,eźdzu jenerała Golcniczewa-Kutuzowa

Rzym 8 lutego (w południe). Jenerał Baratieri 
rozbił swoją głóuną kweterę pomiędzy i zekami Mm- 
kurkua” a Maman. obok drogi prowadzącej z Digoa 
do kdui. Szcanie me zmienni atanowisk. Codziennie 
odbywa się rekognoskownne Przedwczoraj wzięło 
w niem udziął °ześć . bat&ljonow i jedne baterja,

która aałe kilka strzałów szarpnelowych do nieprzy
jacielskiego oddziału. Oddział cofnął się natychmiast. 
Dzisiaj przybyła do obozu batbrja systemu Mórsa- 
ra. Jenerał Baratieri żąda dalszej przesyłki mułów, 
ponieważ wiele z nich padło w obozie.

Madryt 8 lutego (w południe). Przy pogrzebie 
pewnej osoby, która umarła we wtorek w’ uzorem 
w chwili, kiedy marszałek Martinez Oampos przy
był, przyszłe do republikańskich maniiestacyj. Wzno
szono okrzyki rewolucyjne. Zresztą me było żadne
go zabmzenia porządku publicznego.

Ostatnie telegramv „Głosu Narodu *.
Praga 9 lutego frano). W  Sejmie czeskim wy

wiązała się ciekawa dyskusja nad sprawą ugody z Wę 
grami. Poseł Hallwich uświadczył, że wypowiedze
nie ugody handlowo-celnej umożliwi zawarcie no
wej lepszej ugodj, zapewniającej ochronę ekonomi
cznym inteiesóm całej Austrjl. Zdaniem mówcy 
nietyle pozytywne postanow enia ugody. ile j ej 
przeprowadzenie jest przyczyną złego; mowcu wykazu
je, jak austrjacki handel, środki komunikacyjne, rolni
ctwo, poszkodowani są wskutek polityki celnej i 
taryfowej Węgier. Wczesne wypowiedzenie ugody, 
zdaniem Hallwi sha, jest konieczne, aby zaniechanie 
terminu nie było m Iczącem zgodzeniem się na 
stnn obecny.! W  tym samym dueflu przemawiali 
posłowie Tekly. Prude i Syba-Taroucca. Wszyscy 
mówcy domagań się utworzenia osobnego państwo
wego banku austrjarkiego.

Budapeszt 9 lutego (rano) Budząca tu od kil
ku dni wielkie zainteresowanie sprawa dyrektora 
węgierskiego muzeum, Pulszkyego, przybrała sen
sacyjny obrot. PMszky od pewnego czasu postępo
wał nader dziwnie i nie mógł się wytłómaczyć 
z wielu swoich wzbudzających zdumieuie czynów 
Stwi Brdzono, że Pulszky dostał poraięszania zmy
słów i oddano go do domu obłąkanych. Mówiono 
nawet o częściowym paraliżu, jaku mu miał uledz. 
Otóż dzisiaj stwierdzono, że pomięszauie zmysłów 
Pulszkyego było zręcznie odegraną kuinedją i miało 
pokrjć malwersacje, ja Kich sij na wińką skalę do
puścił, Dochodzenie karre przeciwko Pulszkyemu 
już zostało rozpoczęte.

Zofja 9 lutego (rano). Sułtan oświadczył Stoi- 
łowowi, że będzie duchem obecny na uroczystości 
przejścia na prawosławie księcia Borysa bułgar
skiego, uraz zawiadomił go, iż wyśle swego przed
stawiciela do Zofji, aby w ten sposób uczcić fakt 
pełen znaczenia dla przyszłości B ułgari.

Zofja 9 lutego frano). Komitet m acedcńslio- 
trzymał z Petersburga, z rusyjskich sfer decydują
cych, półurzędowe wezwanie, aby zaprzestał agita- 
c rewolucyjnej, która w ooecnej konstelacji po
litycznej nie może bynajmniej liczyć na jakiego- 
kolwieK rodzaju poparcie Rosji.

Rzym 9 lutego (rano) Z obozu włoskiego pod 
Aduą nie nadeszła dotąd żadna p ozytywna wiado
mość. ODa wojska stcóą naprzeciw siebie w pogo
towiu. O ile można zrozumieć sens dość niejasnych 
urzędowych komunikatów Baratieri dlatego nie u- 
derza pierwszy, ponieważ położenie strategiczne 
jest tego rodzaju, że pożądanemby było, aby Szoa- 
rne pierwsi rozpoczęli atak. Meoelik starannie unika 
starcia, rozumiejąc korzyści, jakie wynikają dla 
niego z zajęcia czysto obmnnegn stanowiska.

Londyn 9 lutego (rano). Dzienniki ogłaszają za- 
czerpniętąz najautentyczniejszych źródeł wiadomość, 
że rząd angielski buduje cztery wielkie statki wo
jenne, dziesięć krzyżowców i sześćdziesiąt łodzi to r
pedowych. Koszta budowy tych statków wynoszą 
dziewięć i pół miijona funtów szteriingów.

Gospodarstwo i handel. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Kranów  7 lutego.
P i zabieg zimy jes t norm; lny i co do stanu zasiewów nie 

budzi dotąd żadnych obaw, dlatogo mimo białej tendencji 
zwyżka cen nie robi dobrych postgpów. W ibec tego targ 
dzisiejszy odbył sig r  usposobieni” śDokojnem, a nie wiel
kie obroty, jakie tn.ały : .ejsce, odbywały sig na podstawie 
cen dotychczasowych.

Płacono pszenice: biało 765 do 7 '95; czerwoną i 60 lo 
7'90 złr,; żółtą 7'60 do “tgO. złr.; żyto 6'80 do 7-95 złr.; 
jęczmień bruwa uy 6 — do 6-70 złr.; na paszę 5'35 do 5'75 
złr.; owies 5-75 16 6'15 zł-.; — wy kr —•— do — złr.; 
rzepak —•— do •— złr. Wszystko za 100 kilogramów.

B ank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Bochnia d. 6 lutego.
Na dzisiejszym targi notowano za 100 tilo neto: prze- 

nica 7 złr. — ct., żyto 6 złr 50 ct., jęczmiań 6 złr. — ct., 
owies 6 złr. — ct.. groch 8 ałr. — ct. fasóla\7 złr. — et., 
tatarka — złr — ct., proso — złr. — c.., .oniczyna 40 złr 
— ct., "iano z łąk 3 złr. — ct., iar z ] oniczyuy 3 złr. 
80 ct., słoma ? zL — ct;., karti rie hektolitr 2 złr. — ct. 
Spędzono Łztnk 282, bydła 751, koni 656, świń —. Płacono 
za 100 ki.o yw«j wagi byuło lb  złr., nierogacizng 33 złr., 
konie za sztukg id  10 ao 150 d r  

Nastgpny jarmark 20 lutego.

tych cieląt pierwszej jakości po 36 ct. dc £4 ct., przednich 
po 46 ct. ic 52 ct.; świnek po 30 ct. do 40 -t-> bitych 
i iężkieh świń 38 ct. do 50 ct., prosiąt pierwszej jakości od 
50 ct. do 52 ct., a bitych owiei ot’ 30 ct, do 54 ct. Ja 
gnięta płacono po 5 złi. do 13 złr. za parg.

Odpowiedzi Redakcji.
Wpan atanisław K oitniński w Czernic wierch. Panowie 

Gurgul i  Ka'incwski w rzeczy oauej uciekli z K rckauer  
Zeiting, a skłonił ich do tego, jak sig rera? dov iadujemy, 
nic tylko napływ szajgecjw do tego wydawnictwa, aleiakż* 
obawa pr: ed obrzędem, który tamże przygotowywano. Oto 
na walne’ i —adzie wydawniczo-redakcyjnej w K rakauer  
ZeHing zapadła uchwała, żeby wszyscy chrześcijanie, którzy 
w tym dzienniku pibać przyrzekli, poddali sig w ciągu j4  
dni doDrowoiniu starotestamentowemu obrzędowi, mocą, 
którego osobi ‘ ei płci męskiej, tawali sig prawowiernymi 
członkami społeczeństwa żydowskiego. Z obawy przed tym 
obrzędem jedni juz uciekli, drudzy w tyen dmacn sig wy
noszą, a zaś nazwirka tych, którzy nie ulękną sig, wytrwa 
ją  i tym sposobem zupełn. a zzydzieją, ogłosimy pc spełnio
nym obrzglzis w n,.uzym dzienniku.

Panu Michałowi J. Urb, u> Wadowicach. — Za omyłkę 
w l SI-łaukach“ przepraszamy. Podzigkowania w rubryce re
dakcyjnej umieszczone być nie może, wyjątków bow: :m ro
bić nie możemy, a gdybyśmy chcieli urn szczać wszystkie 
podziękowania, jakie odbieramy, musielibyśmy osobny chyba 
dodatoz codzień wydawać. Jeśli szan. Pan chce umieścić 
w dziale „Nadesłane", to prosi ny zgJosić sig do nasrej Ad
ministracji.

Panu A  K  w Myślenicach. Z zasady nie umieszczamy 
listów mepodpisanych imieniem i nazwisaiem.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Dc K ra k ó w  i p rz y c h o d z ą :

Od strony Wiednia,, Warszawy i irl ia: godz 6 m iru . & 
rano pospieszny i wszystkie trzy klasy) ; godz. 7 minut 33 
rano :sor owy z Oświęcimia; godz. 9 mi rat 37 przed połu
dniem otobowy ; godz. 2 min. 34 po południu błyskawiczny 
(I i I I  kk); godz, 5 min. 3 po połu In. osohuwy; godz. & 
min. 45 wieczorem pospieszny (tizy i lasy); godz. 10 min, 10 
wieczorem osobowy. — Od strony Lwo.ra: godz. 5 rano 
osobowy; g ’dz. 7 rano pospieszny; godz. 8 mi". 55 zne 
osobowy z Rzeszowa; godz. 2 m'rr. 24 po południu błyska
wiczny; godz. 2 min. 45 po połaci, osobowy; gom. 8 min. 2 
wieczór osobowy; godz. 9 min. 35 wieczór pospieszn, — 
Z Wieliczki: godzina 11 minut 10 przed południom f goazUa 
__________ 6 ~_inut 45 wieczór pociągi migszane __

KURSA TELEGRAFICZNE.

W i e d e ń .  7-go lutego — 2 godz. 3u minut po uoł.

a  papier opod . 
-g : srebrns . . .
pjj |4V o  złota . .

4%  koronowa 
Akcje banku au,-w.

„ kredytowe . 
Londyn . . . .  
hapoleouy . . .
Dukaty . . . .
J a r k i .....................
4%  Renta wgg. kor.
r/o złota
Losy prem. wgg.
Losj tureckie

B e r l i n  7-go lutego.
Banknoty austr.
Krótki Wiedeń .
Banknoty roe .
Listy zast. pols.

Usposobienie giełdy stałe.

złr. ct. złr. ct.
10 L 05 1 1 globa.ik . . , 174 —
101 18 FnioD ..................... 116 50
122 50 B jkveroin . . . 149 —
101 55 Akcj 3 Lai derbank 249 -

1016 „ kol. Kar. Lud. 221 —
379 50 „ „ lwowsko-
121 10 czerniow. 300 -

9 59 „ „ pułudn. . 108 25
5 68 Jlbeuthal . . . 278 50

59 20% Nordbahn . . . 3465
99 2(J< Staatsbahn . . . 370 75

122 65 Alpin ..................... 87 40
153 50 ikcje tytoniowe . 187 —
57 5C R u b le ..................... 128 37

tego.
168 80 t°,0 Listy likw. poi. 67 90
168 75 Rontu włoska 84 70
217 50 Akcje austr. kred, 236 62
216 30 Ultimo ruble . . 217 25

N A D E S Ł A N E .

U w aga  n a  p o w y ższy  w y p a lo n y  znak.
n »  k o r k u  ja k o te ż  n a  czerw o n ą  

e ty k ie tę  z ortem , u c h r o n i p rzed  n a 
b y w a n iem  c z ę sto  fa łszo w a n ej w ody

ronn.

Targ H eaeńskl (larg-w ica St. MarTj. Dnia 6 b. m do- 
sta.czono 3231 cieląt, ' 2u5 żywych św.ń, 2523 ćwiń b\tych, 
573 bitych owiec i 1565 jagniąt. Pła ono za kilogram hi-

Dr. Antoni Jabłoński
Specjalista chorób gardła, krtani, nosa

i MSZU
b. lekarz kliniki prof. Jurasza w Heidelbergu i kb 

nik berlińskich.
Ordynuje codziennie od godziny 9 — 10 rano i od 

godziny 3—5 po południu.
Mieszka przy ulicy Kolejowej liczba 2.

W ielo le tn i specjalista w  uhorobaoh sk órn ych , 
w en eryczn ych  i  pęcherzow ych

XDr T. Z&̂ Tay-zel
b. I-szy seitund. szp. Sw. Łazarza i t. |klin. WiedeńskicL

ordynuje od yodżiny 10 — 12 i od 3 —  5 
włącznie dla kobiet od 2 —3.

2752 Chorym ubogim, oezpłaunie od 9—10 raao.

Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, ,1-sze piętro.
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Do przeflsieMorstwa 
przemysłowego, "potrzeMy jest
1 Buchalter :
katolik, władający jgzykiem pol- 
rkim i niemioeGm z kaucją 1000 złr. 
Techirey, choćby mniej z buchal
terią  obezrani mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia sub B. Z., pisemne i 
ustne przyjmuje Główna Ajencja 
Dzienników Hopcasu i Salomono

wej. Kraków, Plac Mariacki 2.

Dr i,
lekarz dentysta

i lynek L. 7 obok Szare’ 2 
kamieniom,

ordynuje od 9-1 przed
południem i od 2-5 

popołudniu.
3 - 0

P o t r z ^ I - t t y  zdotay Towa
rzysz ślusrski do robót budowla
nych t. j. artystycznych, za mie- 
sigcznem wynagrodzeniem. Bliższa 
wiadomość przy ul Mikołajskiej 
Nr. 13. K. Stefańczyk, 449 1 5

Główny fabryczny skład  wy
syłkowy pierwszej gallcyjsk 
suszarni Owocow i W>rż rw 
na sposob amerykański, urzą

dzony pod firmą:

J. Michnik w Bochni,
p o l e c a  s k o m p l e t o w a -  

c  i i e  p a c z k i  p o c z t o w e ,
g  ze znanych z dobroci suszonych 
_® jarzynek i owocow bocheńskich, 
w jakoto: *upy warzywne >Ju- 

penne« 45 i 60 A j Groszek 
E  zblony cukrowy 35 Ct Fasol- 

sielona krajana 35, 60 ct.ki, zielona krajana 35,
5 ,  Fasolka szparagowa 30, 55 ct. 
•g  Marchew Carota 25 ct. Kapu- 
-jjj sta włoska 40 ct. Kapusta zwy- 

czajna do kapuśniaków 25 ct
05 Kapusta czerwona sałatowa 50 
00 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 
*“  :t. Pomidory 40 ct. Selery 25 
N ct. Pietruszka 25 ct. Pcry 30 ct. 

, £  Koper 15 ct. Szpinak ”30 ct. 
^  Szczaw 25 ct. Jabłka kompo- 
® towe strugane w ćwiartkach 

i krążkach 35 ct. Gruszki kom- 
sof owe suugane eaL, w po- 

^  łówkach i, ćwiartkach 25 ct, 28
  i 30 ct. Śliwki Kompotowe ol-
n  brzymie 25 ct. Śliwki łuskane 
OJ prunelki 35 c l  wiśnir 16 ct 
«2 Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. 
N Marmulada z rengi fiów 50 ct. 
® do 1 zir. Powidłas ,>vkowe prze- 

"t: cierane 1 kilogr. 36 ct. p owi- 
^  dła z gruszek i jabłek ćl2 ct. 
e  Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 

najprzedniejsze paozka 35 ct.

u
r
.

-.9
>

^ 1 paczka z poszczegól-
*  nych jarzyn wystarcza na 20 
ć  do 40 porcyj lub talerz; . — 
g  i  paczkr. owoców do 
■g 20 lorcyj, czyli ie  1 da- 
J nie (porcja) kosztuje 

B i d  poł do 5 centów, 
g  Suszone warzywa i owoce bo- 
_  rheńskie przewyższają świeże 
”  swym właściwym aelikatnym 

smakiem. 
x  Sposób użycia jest po

jedynczy, mianowicie należy za
nurzyć w wodzie letniej potrze
bne warzyw a iub owoce przez 
2 godziny, poczem jak świeże 
przyrządzić i gotować.

>■ Warzywa bocheńskie w su- 
chem miejscu trzymane, kon- 
serwnją się wybornie kilka lat, 
nie tracąc na dobroć’,

E Cenniki wra_ z szcze- 
— gółowem opisem wy- 
“  syla się na żądanie 

odwrotiiie.
Składy utrzym ują: w Krako

wie Edmund Klimek, Byne.Ł 
A—B; w Dąbrowy Walery 
Heinz, aptek.; w Jarosławiu 
A . T  im d g js k i ; w Przemyślu 
U K rug; w Tarnopol E. 
F rantz; w ZłoCZOW E. Z  
M otuLwicz; w Czorniou naoł. 
A . Tabakar i  Gama, 75 12 12 
we Lwowie Keonard Solecki, 
ul. B atorego 2.

a
E

POMOCNIK
rutynowany w handlu kolonjal- 
nym i delikatesów, oraz dok ry
p i w n i c z n y  z chlubnemi świa
dectwami, P ‘ >p o s z n k o j e  z a r a z  

. — Zgłoszenia ao adm  
Głosu Narodu" dla , K .  W . “ 

L. *54. 447 1—4

M IE S Z K A N IA .
"czy ulicy B e r n a d j » s k i e j
Nr. 8 pod zamkiem, składające sig 
z 3—4 pokoi, kuchni, przedpokoi, 
do których być przydzielony do 
każdego mieszkania duży kawał 
ogrodu, tudzibż stajn a na 4 ko 
nie i wozownia na kilka wozów i 
również składy. 4 1 kwietnia do 
w y n a j ę c i a .  Wiadomość u stró
ża lub w piekarni wiejskiej u wła- 
ścicie1 przy ulicy Krowoder- 
s k m ^ N r^ l3 0 ^ ^  443 1 10

Księgarnia J. K. Jaku
bowskiego

w Nowym Sączu poszukuje

UC211BA.353 3 3

Willa piętrowa
w Krakowie, w środku ogro
du około morgi obszaru 
mającego, 9 ubikacji z 2 ku
chniami obeimująca, z pię
knym szerokim frontem od 
ulicy, w pigknem, zdiowom, 
sucbem położeniu, pomigdzy 
innemi ogrodami, z wyborną 
wodą, w pobliżu plant, za 
ceng 33.000 złr. 446 1 10

do sp rzed a n ia .
Wiadomość ustn e w Dziale 
Ogłoszeń „Gł. Narodu", lub 
za nadesłaniem marki na 15 ct.
e* ta sdwsć&t m

Sklep Kwiatowy Epifaiiiuszaliklań 
Skiego, na-przeciw nowego Teatru 

ul Szpitalna 30. Kraków. 
Poleca: najpigkniejszo bukiety,
wieńce, kosze wszelkie wiązanki 
kwiatów. Boślmy kwitnące i liścia
ste. Wykonuje także wszelkie De
koracje ual, stołów i t, p. Ceny 
przystgpne. Na prowincją wysyła 

382 za zaliczką. 5-21

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  I N T r .  J ? 0  

orzyjm nje za zw yk łem  w ypow iedzen iem

n a  6  p r o c .  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś ć *
tudzież dalszą

subskrybuję na udziały
pięćdziesiąt koronowe. "^ H |

10 p ro c  tent d y w id en d y  w y p ła ca  za ro k  1894.
291 D Y R E K C J A .

DOBRA ZIEMSKIE
w W adow ick iem .

400 mórg obszaru, w czem 286 m. 
ornego, 40 m. łąk, 66 m. lasu, 
3 m. ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu- 
dj, nk i, wszystko skomasowane, 
z pałacem murowanym z L4 ubi
kacji, kuchni, pralni, kredens, spi
żarnia, piwnica, ogrod, sad, oficyny 
z 5 pokoi 2 stodoły nowe szalo
wane, spichlerz, 2 stajnie muro
wane, doiu dla czeladzi, młyn o 1 
kamieniu. Przy folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stąinia dre
wniana nowa, 2 st< loiy Z obszaru 
tego dzierżawią Włościanie 145 
po 10 do 18 złr., reszta we wła
snym Zarżą Izie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr. 
Dług Bankowy 44.000 złr., na hy- 

potece może zostać 20.000 złr.

do sprzedaży iub zamia
ny na kamienicę w Kra

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział lnseratowy Gł. 

340 Narodu". 8 0

Dzierżawy
206 mórg obszarn dworskie
go w najpyszL.eszej ziemi - 
uprawie w promienia 1 mili 
od Krakowa każdego czasu 
z dobremi budynkami do 
wydzierżawienia. Inwentarz 
może być odkupiony. — W ia
domość w Administracji „Gło 

su Narodu." 132

Do wydzierżawienia
podbardzokorzystnemi warunkami

1) dw a fo lw ark i
3/4 mili od Lwowa o przostrzem 
pizeszł i 1200 m-.rgów, z czego v  
koło 250 morgów najlepszej nad- 

pełtwiańskiej łąki,
2) dwa znaczniejsze majątki

w powiecie Bohatyńskim, 
Bliższe wiadomości udzieli kance- 
iatja edwokatów dr Aleks, i Zyg. 
Lisiewiczów ( L w i w ,  Tli K.O- 
ó c i n o z k i  1 6 ) .  315 10-i5

[ Dziś dnia 9 lutego 1896 r.

Z  W  S A L I  J. A .  J O H N A  S Y N Ó W
♦  przy nlicy Lubicz L . 15

Wielk’ IloncerU
M U Z Y K I  W O J S K O W E J  

pod osobistym klerunKŻem p. kppelmistrza.
5 10 J E Ł e s t a u r a o j a  • w  m i e j s o u .  168

B r a c i a  ó k . i z i k
w  Opawie, Szlązk A u s t r , d aw niej A lfrod R assl

HANDEL NASION POLNYCH I LAS0W YCH
poleca:

zn a k o m ite  n a s io n a  z e  zb ioru  18',,5 r. 
GWARANCJA ZA CZ ST0SC. PRAWDZIWOŚĆ I SIŁĘ  

KIEŁKOWANIA
Flfma kontroli: austr. szlązk. Stacja doświadczalna w Opawie, 
i o. k. Stacja doświadczalna ŵ  Wiedniu. — Cenniki, oferty, 

88 próbki opłatnie i darmo. 4-20

E T A B L I S S E M E N T  O D E O N
Z K ra lc ó -C T r, u l i o a  ś  szr. G S - e r t r u c ł - y  X j. f2T.

W  N i e d z i e l ę  d n i a  9 - g o  L u t e g o  1 8 9 6

NADZWYCZAJNE PRZEDSTAWIENIE POPULARNEJ
Y  S  T  Ę  F  T T :

o
IM

CD

O -

Mstr RAWIE (Singalesa)
.Cziowieka o żelaznej skórze"

CD

©
•F*

S
f

m
ŁO-*
CO

5światowa fenomenalna, znakomitość, uznana w swiecie przez wszystkich pp.
> profesorów i powagi naukowe. '
>Tenże cnodzić będzie po gwoździach i drabinie o szczeblach z ostrych pa- <
:łaszy i t. p. — Produkcje Mstr. Rann:‘e są godne w dzenia i pouczające dlaS

pp. profesorów, lekarzy, uczni i uczennic.

Rarry & MAorla M lss Palladinc
Q

E '

03>
słynna tancerki , serpentynowa

(Nowość w Krakowie nieznana).

<U-
co
>

'chińczyków, niezrównanych w komiczno-pla- 
| styczno-akrobatycznych produkcjacl 
^ J e n y  m i e j s c  z n i ż o n e : Krzesło na parkiecie lub Dalkonie 5 0  ct. — Krzesło v lo ż y 1 

! zbiorowej T 5  ct. — Loża na 5 osób 4  złr. — Początek punktualnie o godz. 4 po południu 
' Wieczór o godzinie 8 przedstawienie wszystkich nowo zaangażowanych sił a r - ' 

tystycznych. — C e u y  m i e j s c  z w y c z a j n e .  451 l —o<

CD
c:IM

CD
3

l  n t o n i  S c h u l z
K E A K Ó W ,

u l .  S z e w s k a  1. 1 8 ,
poleca swe dobre

343 i naturalne 6 io;

białe po 50, 65, 75 ct. i 1 zł" 
butelka, czerwone po 55, 65, 

80 cent. i 1 złr, butelka.
W beczk-ch ti jc iie  taniej.

D o  s p r z e d a n i a  z wolnej rgki 
k a m i e n i c  1 pigtrowa, wraz 
z oficyną 1 uigtr. w Dgbnikach pod 
L. 110, obejmująca i sklep, 14 
ubikacji i :ieszi alnych, 6 piwnic. 
ł  ogródek, wolna od podatku. — 
Czysty dochód roczDy 800 z-lr, w .a. 
Cena 10.000 złr., kapitał potrzebny 
2500 złr. Bliższych informacji u- 
dzieli p, J. Gawiński, Dgbniki L 
170 objk kaoliczlii, 430 2—2

Zawiadamiam
Szan. Publb zność, iż z  Z “ir z ę -  
d u  Mleczarni Łuezanowice w y  • 
s t o p i ł e m  i z takową nie mam 

453 nic wspólnego. 1 1 
L u d w ik  Juszcztjński, 

dypi. specjalista dla mleczarstwa.

S k l a p  t u ż y -
n o d l a g n s j n o w s z y c h  w y  

m o g ć w  u r z ą d z o n y ,
na głównej ulicy obok rynku ua- 
dający sig na s k l e p  > ;n ia "  
t e r y j n y ,  jest każdego czasu do 
wynajgcia. Nadmienia sig, że ta
kiego fiandlu katolickiego miasto 
nie posiada brak k ;óregc daje się 
uczuwać dotkliwie dla wszystkich^ 
przeto chętny fachowiec mógłby 
zrobić bardzo korzystny interes. 
Kares: Stanisław Górski, Bochnia.

427 2 -  3

2000 koron. |
P r e m i o w a n e  ! ! b o ż e  J a r e

Szczegółowy op,s w katalogu (darmo i opłatnie)
Nasiona traw, mieszanki koniczyno -trawne

do łąk stałych i przemiennych, parków i ogrodów, zestawione 
na podstawia 34-ietniego własnego doświadczenia. 1

K o n ic : t  pod plombą i za poświadczeniem stacji 
oceny nasion, jato wolne od kamanki. 

W S Z E L K I E  N A S I O N A  E K O N O M I C Z N E

Ot-zymać mrżna przez ka idą 
księgarnię w /szłą w 32 nakła
dzie Broszu g Badcy Medyc. 

Dra Mullera o 299
nadwyrężonym sy

stemie nerwów i sy
stemie Sewualnym

O płatna przesyłka za nadesła
niem 60 ct. w markach poczt 

Curt Bober, Braunscnweig.

! Z n a k o m i t e  " l o i .  u ś c i !
Jęczmień Goldfoil, Ziemniaki Klejnot AgnellegD itd. 

j e d y n i e  o r y g i n a l n e  u  m n i e .

lYłasna hod o w I a n a s i o  n warzywnych

Zarząd domu lub hotelu, 
nadzór budowy lub in
teresu przemysłowego,

przyjmie

EMFRYT. URZĘDNIK,
właś< iciel realności, 

obznaimiony z praw. admin., w da
nym razie za rgkojmią 15.000 2łr. 
Łaskawe zgłoszenia w Adminisor. 
„Głosu N ag d u " . 417 2—i

k tó re  z a  g ra n ic ę  w y sy ła m ,

k -^ w ia to ^ w -y c ii . ,  l e ś r r y o Ł i .  i t. d. 
Firma kontrolna pragtklego domu: 369

I ERNESTA BAHLSENA W KRAKOWIE, Ul. FaMa, L, 9,
j Wszystkie nawozy sztuczne i maszyny rolnicze jak najtaniej.

Tysiące uznaA, podziękowań i t. d. może u mnie każdy przejrzeć.
K a ta lo g i ro ln ic z e  i o g ro d n ic ze , w sk azó w k i u p ra w y  d a rm o  i o p ła tn .

I Adres t e l e g r . : I t  a  h i  s e n ,  K r a k ó w .  |

Marka ochronna.

■ m

Odznaczone na Wystawie Krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 

Ministerstwa handlu.

Sklep z k i lk o u a  
pokojam i

w najpiękniejszym i ruohJiwszem 
miejscu, z wszelkiemi prawami 
wyszynku, jes t w Bodm i każdego 
czasu do w y d z i e r ż a w i e n i u  
lub cała realność do s p r u e d a -  
„ i i_ ,  W iaJ omo 6: J  AożmiAski, 
Kraków u). Bakowiecka 8. 413 3-3

TR̂ ealność
w Krakowie, nadająca sig do prze
budowy i  p o d  s e l e m a  n a  
t r z y  d o m y  jest tanio d o  
s p r z e d a n i a  ii j z a n r i e r i e -
n r a  na inną. W iadoiność w kan- 
celarjl adwokackiej przy ul. Ger- 

431 trudy Nr. 8 I  p. 2 3

■ - w .

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

- ■* •* ' >» „Prządka"
w Krośnie

poleca P . T, °ubliczności swoje czy
sto lniane, iławne z dobroci, ręcznie 

tkane

PŁOW A KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowjm i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i najtańsze
w y p r a w y  ś l u b n e .  |

Zamówienia n a  isyłać prosimy wprost d o  K r O N n -  (poczta, te- 
1 Bgraf i stacja kolejowa w miejscu). 7 1 3

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy francc odwrotną pocztą.

57k . ł k a  i syu aw ozy łi: lózera doroszowe W ornkanl W. Kortmkugo w Krakowie.


